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Prenaumeratę na „Dziennik Eódzki“ 
w Warszawie przyjmuje skład Henryka 
Hirszfelda, przy ulicy Mazowieckiej, 
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wego Ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery „Dziennika.“ 


Cena pojedynczego numera 5 kop. 


KALENDARZYK 
Dziś: Rajmnnda W. i Rufiny P. 
Jatro: Idziego Opata. 
Wschód słonca u godz. 5 min. 12. Zachód o godz. 
Długość dnia godz. 13 min. 37. 


Ubyło dnia godzin 


NOWE 


PRAWA FABRYCZNE. 


—Y4D— 
— patrz Nr. 192), 


dodajemy, że obok po- 
wyższych prądów w dziedzinie prawodaw- 
stwa fabrycznego, w ostatnich latach uja- 
wnił się inny jeszcze, całkiem nowy kie- 
runek. Powstał on w Niemczech, a pole- 
ga na dążności uregulowania niektórych | 
stron Życia fabrycznego łącznemi siłami | 
przemysłowców i robotników w granicach | 
pewnych norm przez specyalne w tym celn ; 
wydane prawa ustanowionych, 
tych dążności są prawa niemieckie: z dnia! 
15 czerwca 1883 r. o ubezpieczeniu robo-| 
tników od następstw choroby, z dnia 6 lip-| 
ca 1884 r. o ubezpieczeniu robotników od: 
następstw wypadków i z dnia 28 maja 1885 | 
roku o rozszerzeniu tego ostatniego ubez-| 
pieczenia. Według tych praw, załatwianie | 
pomienionych ubezpieczeń oddane zostało | 
obowiązkowym stowarzyszeniom w pierw- 
szym wypadku robotników i przemysłow- | 
ców (kasy chorych), a w drugim samych: 
tylko przemysłowców (stowarzyszenia zi-; 
wodowe), działającym w granicach odnoś-| 
nych praw specyalnych i pod powagą 0S0-| 
bnego urzędu nadzorczego. Prawa te roz-| 
wiązują w tak szerokim zakresio będące 
ich przedmiotem strony wzajemnego stosun:- | 
ku przemysłowców i robotników, że znio- 
sły niemal całkowicie prawo niemieckie z 
roku 1870 o odpowiedzialności przemysłow- 
ców za kalectwo robotników—prawo, które| 
było właśnie pierwowzorem takich praw, 
wydanych póżniej w innych państwach, jak 
również wyżej przytoczonego projektu rosyj- 
skiego. Tym sposobem nowe prawa mie- 
mieckie różnią się zasadniczo od wszyst- 
kiego, co było dotąd gdziekolwiek zrobio- 
nem na polu prawodawstwa fabrycznego; 
zamiast odstąpień od prawa ogólnego, ce- 
lem wzmocnienia obowiązków pojedyńczych 
rzemysłowców w stosunku ich do robotni- 
ów, wprowadziły one nową zasadę odpo- 
wiedzialności zbiorowej. 
Taki jest w najogólniejszych 
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stosunki pomiędzy przemysłowcami a ro- 
botnikami fabrycznymi w państwąch zacho- 
dniej Europy, w Cesarstwie i w kraju na- 
szym. Zobaczmy, co nam przynoszą nowe 
prawa fabryczne, zatwierdzone w dniu 8 
czerwca 1886 r. 
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Prawa te skladają się z ośmiu uchwał, 
obejmujących: 
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| zakładów przemysłu fabrycznego odbywa 
1) Zmiany przytoczonych na wstępie art. {się ng zasadzie praw ogólnych o najmie 


19 (81) Sierpnia 1886 r. 


i literackie. 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz palilsm lub za jego 
miejsce 6 k, z ustępitwóm: xa 2 razy 
bta, ra 3 razy 15°, za 4 razy 20 h, 
za 5 razy 209), cza 6 rary i więcej 
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oraz w Miurach (yłoszen Itajchmuna i Frendiera w Warszawie 
iow Łodzi. 


| 


uły, obejmujące zmiany ko- 
deksów karnych i procedury sądowej. 


tękopiay nadesłane bez rastrzeżenia—nie bolg rwracaie, 


artykułach,” nasuwa domysł, ż8 w zamia- 
rze prawodawcy umowy z robotuikumi, tak 
cu do treści, jak i co do formy, nie mogą 
być całkiem dobrowolne w tak obszernem 
znaczeniu tego wyrazu, jakby to wynikło 
z obowiązujących praw cywilnych. Wpra- 


I. 


Postanowienia tej ustawy obowiązujące 


Nowa Ustawa Fabryczna, 


isp dla eałego państwa z chwilą ieh ogło- | wdzie przepis nowego prawa o wpisywaniu 
Iszeniu. Składają się ona z 22 artykułów. umowy z robotnikiem do jege książeczki 


drt. 1 stanowi, że najem robotników do|zarobkowej, wyrażony jest w formie wa- 
runkowej („može być wpisaną”), jednakże 


w przepisach dodatkowych, obowiązujących 


50 — 60 ustawy przemysłowej, które to | osobistym — z uzupełnieniami wskazanetwi 
zmiany nazywać będziemy w dalszym ciągu |w dalszych artykułach. Ze względu zaś na 
nową „ustawą fabryczny.” wydane przed kilku laty osobne prawo o 

2) Uchwałę co do przedstawienia „Prze- |pracy fabrycznej małoletnich, uwaga dałą- 
pisów Dodatkowych” o dozorze fabrycznym | 


mysłowcami a robotnikami fabrycznymi do!bne w tym przedmiocie wydane przepisy. 
zatwierdzenia Jego Cesarskiej Mości. | Zastrzegając, że najem robotników fabry- 

3) Zmiany i uzupełnienia niektórych |cznych odbywać się winien na zasadzie 
artykułów kodeksu kar głównych i po-|przepisów prawn ogólnego o najmie osobi- 
prawczych. istym, naczelny przepis nowego prawa nie 

4) Zmiany i uzupełnienia w ustawie oj1óżni się w zasudzie od zniesionego obe- 
karach stosowanych przez sędziów pokoju. ienie art. 50 ust. przem. Wypadałoby stąd, 

5) Uzupełnienia w ustawie procedury {że jak dotychczas tak i nadal najem ro- 
karnej. | botników odbywać się ma np. u nas na za- 

6) Postanowienie o zastosowaniu wyżej sadzie kodeksu cywilnego francuskiego, że 
wspoumnionych Przepisów Dodatkowych odjzutem odnośna umowa może być takze 
dnia 1 (13) października 1886 r. w gub.justn;, lub wyrażającą się w poddaniu się 
petersburskiej, moskiewskiej i włodzimier-  rohotnika przez sum fakt przyjęcia roboty 
skiej. ; jpod przepisy zakomunikowanego mu regu- 

7) Ustanowienie od 1 (13) września jlaminu fabrycznego, tak, jak to miało do- 
1886 r. 10 nowych posad pomocników in-jtąd miejsce u nas i jak to zostało przyję- 
spektorów fubrycznych, z przeznaczeniem jtem np. w niemieckiem prawie fabrycznem. 
takowych do pomienionych trzech gubernij. | To ostatnie stanowi, że po za obrębem u- 

8) Rozporządzeniu finansowe pozostają” | stanowionych przez prawo państwowe ogra- 
ce w związku z ustanowieniem powyższych | niczeń, określenie stosunków pomiędzy 
nowych posad. iprzemysłowcem i robotnikiem może być 

Do tych uchwał dołączone są „Przepisy | przedmiotem swobodnej umowy. Wynika 
Dodatkowe” o dozorze fubrycznym io wza-jstąd, jak objaśniają komentatorowie pra- 
jemnych stosunkach pomiędzy przemysłow-|wa niemieckiego, że umowa pomiędzy fa- 


czona do art. l-go zastrzega, że co do naj-| wem. 
Wynikiem! i o wzajemnych stosunkach pomiędzy prze-| mu nieletnich zachowywane być mają 030- (że umowy ustna, powszechnie dotąd w kra- 


jąc pad 


tymczasowo w trzech guberniach przemy- 
słowych, wydawanie robotnikom książeczek 
zarobkowych i wpisywanie do nich głó- 
wnych warunków najmu, jest obowiązko- 
Z zestawienia tego wypada przeto, 


ju naszym praktykowane, obecnie nie będą 
już wystarczające. 

Artykuł 2-gi stanowi, że zarząd fabry- 
czny obowiązany jest przy najmowaniu ro- 
botników żądać od nich okazania paszpore 
tu, czyli, jak się prawo ogólnie wyraża —- 
„dowodu pobytowego.” Przepis teu istniał 
już w innej formie w dawnej ustawie prze- 
mysłowej, stanowiącej, że teu najmować się 
może do roboty fabrycznej, kto posiada le- 
gulny paszport; dla fubryk w krajn tutej- 
szym przepis ten czysto porządkowej natu- 
ry oddawna już był obowiązującym. W dal- 
szym ciągu art- 2-gi przepisuje, że od obo- 
wiązkowego przedstawienia dowodów po- 
bytowych wyłączone są osoby zwolnione na 
podstawie art. 111 i 112 Ustawy Paszpor- 
towaj od brania paszportów lub biletów 
podlegających opłacie stemplowej. Nie ma- 
ręką pomienionej ustawy, nie wie- 
my o jakich osobach może być tu mowa, 
nie sądzimy jednakże, ażeby osoby takie 


znaleźć się mogły w kraju tutejszym, z u- 


wagi, że każdy mieszkaniec kraju, po ukoń- 


t 


cami i robotnikami fabrycznymi — które, 
stosownie do powyżej przytoczonych uchwał 
obowiązywać mają od dnia L (13) paździer- 
nika r. b. w gub. petersburskiej, moskiaw- 
skiej i włodzimierskiej. Przepisy te s4 roz- 
winięciem nowej „Ustawy Fabrycznej.” Dła- 
tego też w przeglądzie nowych praw fa- 
brycznych, zastanowimy się nad temi prze- 


pisami bezpośrednio po streszczeniu nowej |browolnej umowy” i dodanie zastrzeżenia | 
poczem dopiero streści- | 


ustawy fabrycznej 


Dziś rozprawy toczyły się z niezwykłą cierpliwie. 


szybkością, bez ujmy wszakże dla powagi 


twiono w mgnieniu oka. Wszyscy obrońcy 
wiedzieli, Że szło 


trącając się i mrugając tajemniczo, cieszo- 
no się z ciekawego badania świadków. Nie 


Podsędek mrugnął oczyma i zdecydowa” | marudzono więc z wprowadzaniem spraw, a 
no, że sam po obiedzie będzie przewodni- | rg, po raz Żądano odroczenia, co teź sąd 
czył przy rozprawach. Poczem sędzia WY” uwzględniał bardzo chętnie. Tylko naiwny 


pił kieliszek z podsędkiem osobno. 


obrońca Kruze nie skombinował sytuacyi i 


Przy czerwonej kaszy *) nalewano sher- | qyktował do protokułu nieskończone wy- 


ry, aż większa część twarzy zajaśniała, jak | wady. 


przy zachodzie słońca. Ńmiano się 1 roz- 
prawiano głośno, a pito dobrze; tylko chło- 
pi zachowywali się cicho i niedowierzająco 
maczali usta w winie. | 

Wśród największej wrzawy sędzia ude- 
rzył w szklankę, dając tem hasło do pow- 
stania od stołu. 

Lud zebrany na dwo 


rze zmiarkował, ze | 


Daremnie obrońca Kabrs pociągał 
go za ubranie; Alfred Bennechen, prowa- 
dzący protokuł, okazywał niecierpliwość 
swoją robieniem grymasów, gdy podsędek 
sapal i niecierpliwie poruszał się na krze: 


i śle swojem. 


Nareszcie Kruze skończył i przywołano 
|sprawę o nieprawe pożycie. 
Drzwi od korytarza i od podwórza były 


uczta się skończyła, ponieważ tyle zaczer: otwarte i słuchacze stali od środka sali sł- 
wienionych twarzy zjawiło się w oknach i| gowej aż daleko ra podwórzu. 


drzwiach — wyjść przecież nie można by- 
ło na tak przeklętą pogodę. 

Po kawie zamieniono izbę znowu na sa- 
ję sądową i podsędek rozpoczął sesyę wiel- 
ca uroczyście. 

Na krześle sędziowskiem podsędek pre- 
zentował się wspaniale, Zgrabnie uformo- 
wana głowa o białej pernce, miała coś na- 
kazującego uszanowanie a bystre jasno- 
szare oczy świdrowały oskarżonych i Świad- 
ków. Uchodził za iebskiego sędziego, ale 
fors, jego bezsprzecznie było badanie. 
Nikt tak, jak on, nie umiał skłaniać ludzi 
do powiedzenia więcej jak chcieli. „Nikt 
tak nie potrafił pokręcić, pomięszać 1 uło- 
żyć słów, że — nim się spostrzegła — 
miały prawie pozór przyznania 1 tym spo- 

*) W lecie stały deser w północnej Skandy- 
NAW. 


Zimoczone ubranie kuczbajowe włościan 
| poczęto parować w dusznem pomieszczeniu. 
Powietrze zgęszczało się, nabierając niebie- 
kropł> gęste. Tam w korytarzu stał ka- 
prawy człowieczek w największym ścisku. 
słuchał z natężeniem każdego słowa i nie 

Gdy podsędek usłyszał imię oskarżone- 

— Njidel? — cóż to za barbarzyńskie 

— Oznacza ono Niels — objaśnił goto- 
p zawsze do usług Tofte — tam w gú- 


skowego odcienia, a po szybach ściekały 
Tak był mały, że nie widzieć nie mógł, 
a nie nie rozumiał. 

go o nieprawe pożycie, rzekł: 

imię? 

rach mówią Njadel zamiast Niels, 


— Tak? dobrze. Ale teraz nie jesteśmy 
w górach. Więc człowiek ten nazywa się 
Niels, Jak dalej? 


sobem zwykł — jak się sam wyrażał —| =- Vatuemo. 
|wyśrubowywać z ludzi prawdę. 


OBRAZY Z NORWEGII. | 


sądu. Pewną ilość spraw cywilnych zała-| mo — zauważył Tófte. 


o to, by to prędzej brzmieć, nic nie chcemy tn wiedzieć o tych 
dojść do sprawy o nieprawe pożycie i po-| prowineyonalnych wyrażeniach. 


brykantem a robotnikiem może zawierać czeniu 14 lat wiaku obowiązany jest posia- 
nawet odstąpienia od przepisów prawa fa-,dać książeczkę legitymacyjną, stanowiącą 
brycznego, 0 ile odstąpienia te pozostają | również dowód pobytowy. 
w zakresie prawn prywatnego. Zachodzi! Według art. 3-gu, robotnicy mieszkając 
tn jednak wątpliwość, czy takim był isto-jw lokalach urządzonych przy fabryce, skła- 
tnie zamiar prawodawcy rosyjskiego. Po-|dają swoje dowody pobytowe do przecho- 
minięcie w art. l-ym istniejącego w da-|wania zawiadowcy fabryki. Dawne prawo 
wnem prawie wyrażenia „na zasadzie do. | rosyjekie było co do tego jeszcze bardziej 
stanowczem, zastrzegając, że wszelkie wo- 


„z uzupełnieniami wskazanemi w dalszych gółe paszporty przechowywane być winny 


nadstawiali uszu jak szczurojady, nawet 
sędzia, siedzący w kącie kanapy, podniósł 
oczy z kodeksu karnego, w którym pozor- 
nia orar 

— Do Chrystyanii; wczoraj wyjechała — 
rzekł Njidel. © Sb 

— A niechże tam dya..! hm! — uniósł 
się podsędek, niełatwo dający się porwać 
uniesieniu przy rozprawach sądowych. Czer- 
wony jak burak, zo złości przerzucał się 
na krześle. 

Potem potok mowy jego niopohamowa- 
nie wybuchnął przeciwko Njśdlowi, postę- 
powanie którego określał wyrażeuiami, le- 
dwie pogodzić się dającemi ze świętością 
sądu, obiecując mu możliwie najsurowszy 
wyrok. 

Njiulel cofnął się przy nietajonom nieza. 
dowoleniu personelu sądowego. I publiczność 
stroniła od niego, jak od zapowietrzonego, 
gdy powoli opuszczał salę sądową i wycho- 


-— Vatuemo? — zapytał podsędek nie- 
— Na mapie urzędowej napisano Vaud- 


--— Tak, naturalnie, Że tak powinno 
Więc po 
prostu Niels Vaudmo. 

Njädel podszedł do stołu. Stał naprzód 
nachylony i dużą głowę puszystą skłonił 
trochę na bok; od czasu do czasu ręka- 
wem obeierał czoło; skąpanym był w po- 
cie i wargi poruszały mu się konwulsyj- 
nie, 

Podsędek zmierzył go oczyma i obrawszy 
swoją metodę, rozpoczął nagle, mówiąc szyb- 
ko i ostrym głosem: 

— Więc to ty, co tak żyjesz w kale, ze 
służącą, co? i wywołujesz zgorszenie w gmi- 
nie? Kto doniósł o tobie? 

— Pomocnik pastora, Süren Bervig. dził. 

— Aha! czy słyszysz? pomocnik pastora,| Rozczarowanie było nadzwyczaj wielkiem. 
czy tobie nie wstyd? A potem  wysłałeśj Podniecone od obiadu usposobienia trzy- 
dziewczynę z dzieckiem do Ameryki, co?; mało się na tej stopio natężenia w oczeki. 
Widzisz, ża znamy twoje kawały. Sądzi-|niu tego kąska łakomego. Teraz nagła na 
łeś może, że ci to jakoś ujdzie. Nie, przy- stąpiło osłabienie. Znajdowano pobyt nie- 
jacielu, mylisz się. Albo może zaprzeczasz znośnym, w dusznem, ciemnem pomieszczo- 

|nin, z podłogą Siska od zabłoconych bu- 


Z znów NENA 


całej tej historyi, co? 
Njädel zrobił wysiłek, ażeby usta obwo-| tów, a deszcz pluskał po oknach. 

rzyć i gdy mu się to udało, rzekł: Nędzia spojrzał na zegarek, podniósł się 
-— Nie zaprzeczam, l ji wszedł do sąsiedniego pokoju, biorąc ze 
Tej odpowiedzi podsędek się nie spodzie- ;sohą jednego z pisarzy, Potem dochodzi. 

wal; ale przyzwyczajony był do wszelkich | ło stamtąd suwanie kufrów, 

możliwych wykrętów. Podsędek nie posiadał się z gniewu i 
— To bardzo rozsądnie z twojej strony, | mścił się na przyjaciołach i wrogach. Po- 

kochanku! ciągnął dalej, ale to nie wystar- | zostałe sprawy roztrząsał jak wicher i bia- 

cza, Rzecz ta porządnie musi być roztrzą- da tomu, kto go powstrzymywał. (ddczepił 

sm4 i wyświetloną przez świadków. Gdzie zegarek od kamizelki i położył go przed 

masz córkę swoją? sobą na stole. 
— Wyjechała — odrzekł Njidel. | Tylko niepoprawny obrońca Kruze na- 
— Wyjechała! ana także? dokąd? — nowo rozpoczął dyktować do protokułu swo- 

zawołał podsędek, z wytrzeszczonemi o-|je wnioski. 

czyma. : . Podsędek gniewnie zawołał: 

' Zastępcy wypadło pióro z ręki, obrońcy! — Muszę zwrócić pańską uwagę, panie 
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u właściciela zakładu. U nas stosowane 
były pod tym względem różne zasady. Za- 
rządy miejskie i gminne albo zatrzymywa- 
ły u siebie paszporty robotników, wydając 
im natomiast tak zwane kartki meldunko- 
we, składane i przechowywane w kantorach 
fabrycznych, albo też odsyłały paszporty do 
fabryk, Nowe prawo rozstrzyga tę kwe- 
styę stanowczo, lubo mniej ogólnie niź da- 
wna ustawa przemysłowa, nie wspomina bo- 
wiem, gdzie przechowywane być mają pa- 
szporty robotników nie mieszkających w 
domach fabrycznych. Zważywszy jednak, 
że pracodawca miał głównie na oku sto- 
sunki fabryczne w Cesarstwie, gdzie po wię- 
kszej części wszyscy robotnicy mieszkają w 
domach fabrycznych, wnosić wypada, że 
paszporty wszystkich robotników, po zamel- 
dowaniu takowych w urzędzie policyjnym 
lub gminnym, przechowywane być winny 


w kantorze fabrycznym, co zresztą wynika 


także z ducha ogólnego zarówno nowej 
"Ustawy Fabrycznej, jak i przepisów do- 
datkowych. l 

| (D. e. n.). 


„ SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda berlińska. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 28 sierpnia). Na usposobienie giełdy i na 
bieg interesów giełdowych oddzieływały w tygo- 
dniu ubiegłym trzy czynniki zupełnie odmiennej 
natury: czysto handlowy, polityczny i ekonomiez- 
ny. Pierwszym: była regulacya  końcomiesięczna, 
która absorbowała prawie całą działalność tygo- 
dnia. Sama regulacya szła pomyślnie, opierając 
się na nieustejącej obfitości pieniędzy. Pieniędzy 
na koniec miesiąca po 2/, °% było dużo na targu 
i łatwo było ich dostać; od większej części rent o- 
płacano wysokie deporty. Według ostatniego wy- 
kazu, powiększył się zapas gotówki w banku, co 
jest także dowodem obfitości pieniędzy. Dyskonto 
prywatne podniosło się na chwilę do 2%, schodzące 
zaraz napowrót do 17/s, a podwyżka dyskonta ban- 
ku angielskiego o cały procent, z 24, na 31 l 
nie wywarła dotychczas wpływu na targ tutejszy. 
Lecz stopa dyskontowa tutejsza postępuje zwykle 
za angielską, a w Londynie dyskonto prywatne pod- 
niosło się już do 23, 0/,. Na uwagę również wziąć 
należy, że wkrótce już wystąpią coroczne potrzeby 
jesienne, które i w Niemczech bywają niemałe, że 
również i handel towarów ożywiać się zaczyna i 
wpłynie na zwiększenie zapotrzebowania pienię 
dzy. — Drugim czynnikiem ważnym, który dał się 
uczuć bardzo dotkliwie, były wypadki polityczne 
na półwyspie bałkańskim. W sobotę jeszcze giel- 
da była spokojną i usposobioną, jak najlepiej, gdy 
w niedzielę nadeszła niepokojąca wieść o złożeniu 
z tronu i uwięzieniu księcia Aleksandra a nade- 
szła tak nagle i niespodziewanie, że w poniedzia- 
lok ruch ustał zupełnie; giełda była zaskoczoną 
znienacka i nie wiedziała, w jaki sposób liczyć się 
z wypadkami. Niepewność co do losu księcia trwa- 
la przez cały tydzień, dzieląc giełdę na dwie par- 
tye, z których jedna widziała w wypadkach. buł- 
garskich rękojmię pewnego i trwałego pokoju, pod- 
czas gdy druga prorókowała. ciężkie zawikłania z 
powodu prawdopodobnego wmięszania się innych 
mocarstw, okupacyi Bułgaryi przez Rosyg lub Tur- 
cyę. Gdy wreszcie zaczęto chłodniej oceniać poło- 
nie polityczne, wystąpił również niespodziewanie 
czynnik trzeci: upaństwowienie nieupaństwowionych 
jeszcze dróg żelaznych.. Dawniej upaństwowienia 
stwarzały zawsze okres poprawy interesów: giełdo- 
wych i obfitych zysków. Tym razem za pomocą 
ofert rządowych osiągnięto także znaczne zyski na 
giełdzie, lecz o ile chodzi. o papiery spekulacyjne; 
zyski te nie dostały się właścicielom akcyj odno- 
Śnych. dróg żelaznych, lecz spekulantom, którzy po- 
zawierali zobowiązania zniżkowe co do tych papie 
rów. Oferty rządowe były o wiele niższe niź przy- 
puszczali akcyonaryusze i skutkiem tego kursy od- 
jam e : = 


obrońco Kruze, że dyktando to ma swoje. 


granice. 

'Kruze spokojnie wyciągnął swój zegarek 
i rzekł: 

—- Nie przekroczyłem jeszcze czasu pra- 
wem określonego. 

— Być może, lecz zwykle dla przyzwoi- 
tości miewa się pewne względy. 

— Ja jestem obowiązany mieć wzgląd 
tylko na interes mojego klienta — odparł 
Kruze, dyktując dalej. 

— Następna sprawa! — zawołał 
dzia, gdy tamten nareszcie skończył. 

Kaprawy drgnął tam w korytarzu, gdy 
usłyszał wywołane swoje nazwisko; to jego 
sprawa miała teraz być rozpatrywaną. Po 
wywołaniu nastąpiła pauza. 

Więc! — zawołał podsędek gniewnie 
kto staje w tej sprawie” >  . 

— Obrońca Boyesen — odpowiedziano. 

.— Ależ Boyesena dziś tu nie ma, któż 
zastępuje Boyesena? 

Kahrs szybko przystąpił do stołu, zaga- 
dał się bowiem z kolegą przy oknie. 

— (o to za sprawa, Kruze? —- szepnął. 

— Zobaczę na wokandzie — odrzekł ten 
zupełnie głośno. | | 

— Głupiec! — mruknął Kahrs — lecz 
natychmiast zwrócił się z szacunkiem 
sędziegó, dyktując: 

— Za wezwanego stawił się Boyesen za- 
stąpiony przez Kahrsa, żądając odroczenia 
do następnego zjazdu. . 

— Odroczenia? — zapytał podsędek po- 
woli i ze szczególnym tonem. 

— Dla odbycia badania świadków — 
dyktował dalej Kahrs. 

— Gdzie ono się ma odbyć — to bada- 
nie świadków? — zapytał się podsędek zło: 
śliwie; wiedział doskonale, że tamten nie 
miał wyobrażenia o co chodzi. 

— W Róldalu — odpowiedział Kahrs z 
niewzruszoną powagą i bez namysłu. Dźwię- 
czny głos oraz mina poważna i uroczysta 
najzupełniej licowały z uroczystem postę- 


sę: 


—— 


do |. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


|nośnych akcyj uległy znacznej obniżce. W osta- 
|tnim dniu tygodnia usposobienie wzmocniło się 
| znowu, gdyż spotkanie ks. Bismarka z ministrem 
Giersem  rozchwiało w znacznej części obawy. 
W dziale papierów spekulacyjnych akeye kredytó- 
we. zakończyły tydzień zniżką 814 m, spadlszy 
przedtem o T m. Udziały dyskontowo-komandyto- 
we notowane były przy końcu o 2140/ę niżej, wzniósł- 
szy się o 13], 0/5 z najniższego poziomu, Bardzo 
ożywionym był ciągle targ rent, który stosunkowo 
najwięcej ucierpiał z powodu wypadków na półwy- 
spie bałkańskim. W środę szczególniej podaż rent 
wystąpiła z wielką gwałtownością, 8 chociaż i w 
tym dziale usposobienie uspokoiło się znacznie, to 
jednak w końcu notowano zniżki na całej linii. 
Najsilniejszym wahaniom uległy kursy pożyczek ro- 
syjskich, notowanych przy końcu o 1 - 11), 0/0 niżej 
niż przed tygodniem. Renta węgierska złota stra- 
cila przeszło 10. | 

Targi warszawskie. Sprawozdanie tygodniowe (do 
dnia 28 sierpnia). Wełna. Pomimo mniejszego 
ruchu w tygodniu ubiegłym, targ warszawski, od. 
wiedzany „przez kupców zagranicznych, usposobio- 
nym był mocno. Sprzedano do Berlina 210 pudów 
wełny rosyjskiej (peregonu) braku (t. zw. obnożki) 
po rs. 14 kop. 25 pud i 52 ctr. wełny poiskiej sta- 
rej średniej po 70 talarów centnar Do Łodzi ku- 
piono 50 pudów wełny rosyjskiej (obor) braku po 
rs. 15 pud. Miejscowi spekulanci nabyli około 50 


ctr. wełny dwuletniej po 78 tal. eentnar i blisko. 


40 etr. takiejże wełny po 50 tal. centnar. Do Bia: 
łegostoku miał przybyć z Berlina kupiec Poppe i 
nabyć około 7000 pudów wełny litewskiej i wołyń. 
skiej po rs. 23 pud. Zapasy na prowincyi wyczec- 
pały się prawie zupełnie, posiadacze partyj pozo- 
stałych wysoko trzymają ceny. Z. targu ubyło prze- 
szło 1,500 pudów, przybyło 300 ctr. wełny polskiej 
lubelskiej w dobrym gatunku dla kupca warszaw- 
skiego. Zboża dowieziono w tygodniu ubiegłym 
bardzo dużo, szczególniej pszenicy. Mimo zwię- 
kszonej podaży, ceuy utrzymały się, gdyż popyt był 
dobry. Żyto zyskało nawet 7!/, kop. na korcu. 
Na wywóz dokonano kilka obrotów, lecz tylko ziar- 
nem tranzytowem. Płacono za: pszenicę wyboro- 
wą 6.380—6.75, białą 5.85 — 6.20, pstrą i dobrą 
5.25— 56.85, ordynaryjną ——5. 5: żyto wyb. 4.35— 
4.791],, średnie 4.10—4.35; jęczmiań wyb. 3.75— 
4, średni ——3.50; owies 2.50—2.85, grykę 4— 
4.50; groch eukrowy 8—9, fasolę 9—10, kaszę ja- 
glaną 95—1.05; rzópik letvi 5.75, rzepak raps zimo- 
wy 6.30—6.75; olej rzepakowy do 3.90, lniany do 
450. Cukier. Na rynku cukrowym panuje cig- 
gle ospałość. Z Cesarstwa nadchodzą wiadomości 
bardzo niepocieszające. Starania o ulgi u rządu 
nie mają widoków prędkiego skutku. Nabywają 
tylko spożywcy na skromne swoje potrzeby. Raf- 
nadęą ofiarują po cenach przeszłotygodniowych, w 
sprzedaży cząstkowej osiągają najczęściej 2.70. Kost- 
ki ofiarują po 2.70. Ceny mączki powinńyby się 
podnieść, ponieważ zapasy są małe. Sprzedano dwa 
wagony Medelu po 2.271). W sprzedaży czągtko- 
wej zwykłą ceną jest 2.80, za gorsze marki płacą 
2.271/,. f | | 

Wełna. Berlin, 26 sierpnia. W tygodniu 
ubiegłym obroty nie były już tak rozległa jak w 
tygodniach poprzednich, dokonano jedrak kilka 
większych sprzedaźy na rzecz fabrykantów z Łu- 
życ i Luckenwaldu, tudzież właścicieła przędzalni 
czesankowej z Turyngii. Po zaspokojeniu niezbę- 
dnych potrzeb każdego ze spożywców, targ przy- 
brał wyraz spokojniejszy. Nikt wprawdzie nie przy- 
puszcza, by miało zmienić się usposobienie w mie- 
siącu przyszłym, każdy jednak oczekuje wiadomo- 
Ści z aukcyi londyńskiej, rozpoczynającej gię z 
dniem 7 września, zamierzając dopiero wówczas 
przystąpić do większych zakupów. Pomimo wiel- 
kiego dowozu wełny węgierskiej, poiskiej i frosyj- 
skiej, wełna niemiecka nie przestaje być nejtań- 
szym raateryrłem. Dobrze przyrządzona wełna pol- 
ska i rosyjska bywa nabywaną w.olkiami partyami 
po 55 tal, do blisko 60 tal, po części nawet. do 
czesanki, podczas gdy wełna węgierska jest zanie- 
dbaną, żądają bowiem za gatunki średnie, niezbyt 
lekkie i z natury twarde, 130—150 m., więc każdy 
woli nabywać cienką wełnę niemiecką, niewiele 
droższą. Dobrej lekkiej wełny tkackiej wyjątkowo 
tylko można jeszcze dostać po niżej 50 tal., lecz za 
dobrą wełnę A—AA do czesanki żądają 52 -55 tal. 
Wełna chłopska kosztuje do 130 m., loki 117—125 
m. za centnar. | 


powaniem sądowem. 


Sędzia oczyma zlekka wyraził obrońcy 
swoje uznanie, niektórzy z pisarzy chicho- 
tali. Kahrs zaś, stojący tak, że publiczność 
widziała twarz jego, zachował poważną mi- 
nę i po decyzyi odraczającej sprawę — 
Tofte, obrońca handlarza koni, nic nie miał 
do nadmienienia — odszedł z głębokim u- 
kłonem, wywierającym zawsze dobre wra- 
! żenie. 


mario 


m 


pna sprawa! —— zawołał podsę- 
dek, i | 

— Niema już spraw. 

` — Ach! Bogu dzięki! 

Podsędek schował swój zegarek. 

— Zapytaj się sędziego, czy można ka- 
ząć zaprzęgać. 

Zakończono rozprawy. Asesorowie sądu, 
którzy śledzili za nimi z natężoną uwagą, 
podpirali protokuł i nim publiczność do- 

rze pojęła, co się dzieje, cały skład sądu 

wstał, obrońcy porozpraszali się na cztery 
wiatry, a pisarze chwytali grube protoku- 
ły, ażeby je zapakować. 

Kaprawy wyszedł z całym tłumem na 
podwórze; on dotychczas nic nie rozumiał, 
aż wreszcie trafil ną kogoś, co go objaśnił, 
że sprawę odroczono. 

— Odroczona? — mruknął, nie mogąc 
jeszcze dobrze tego pojąć. | 

Omackiem, jakby w ciemności, pokręcił 
się między wózkami, odnalazł wreszcie swój 
wlazł nań i potoczył się zwolna ku do- 
mowi. | 

Duży powóz zatrzymał się przed drzwia- 
mi strażnika. Obrońcy po większej części 
siedzieli już na swoich kabryoletach, sto- 
jących szeregiem za powozem; tylko Tofte 
jeszcze chodził, żegnając się z chłopami, 
zwracając się z uśmiechem i Żarcikąmi do 
znajomych z pomiędzy nich. 

Kahrs miał niecierpliwego konia, które- 
go ledwie wstrzymywał, tak, że klął z ci- 
cha, bo sędzia tak długo kazał czekać na 
siebie. Naprzód jechać nie można było, 
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PRZEMYSŁ I HANDEL. 


P. minister skarbu wydał cyrkularz do ko- 
misyj akcyzowych gubernialnych, w którym 
znajduje się instrukcya do zamierzonej re- 
wizyi i nowego podziału miejscowości pod 
względem opłat patentowych, czego mają 
dokonać owe komisye. Zmiany zaczną 0- 
bowiązywać od d. 13 stycznia 1887 r. i 
będą miały moc prawną przez trzy lata. 

Projekt podwyższenia cła od surowca © 
250/, ma być przedstawiony radzie państwa 
w październiku lub listopadzie, jak podają 
„Petersbuskija Wiedomosti.” | 

Przenośne koleje konne i żelazne zamierza 
urządzać spółka, jaka się zawiązuje obecnie 
w Petersburgu. Spółka ta budować będzie 
koleje własnym kosztem na żądanie fabryk 
it. p. i za użytkowanie pobierać opłatę. 
Gdy droga przestanie być użyteczną, spół: 
ka rozbierze ją własnym kosztem. 

Projekt opodatkowania zapałek przez ban- 
derole wniesiono do rady państwa, jak się 
dowiaduje „Kuryer Warszawski.” Jedno- 
cześnie ma być podwyższone cło od zapa- 
łek zagranieznych. 

Wagony systemu Okuniewa do przewozu 
zboża, luzem zaprowadzono na kolei nad- 
wiślańskiej. Dotychczas wagony takie prze- 
chodziły jedynie transito z kolei południo- 
wo-zachodnich, 

Bilety bankowe 4*%/, (metaliki) pierwszej, 
drugiej i czwartej emisyi, wylosowane do 
amortyzacyi d. 20 b. m., spłacane będą 
wyłącznie w banku państwa w Petersburgu 
od d. 138 lutego 1887. Bilety przedsta- 
wiane do zapłaty powinny posiadać wszyst- 
kie kupony. 

Nowa fabryka. W Warszawie otwarto w 
tych dniach parową fabrykę broni i luf 
do niej. 

Narada plantatorów buraków. Plantatorzy 
z Łęczyckiego uchwalili, iż tylko w tym 
razie przyjmą cenę korca po 80 kop., jeże- 
li pud cukru kosztować będzie 2 rs. 80 kop. 
Wrazie zwyżki cen cukru proporcyonalnie 
wzrastać będzie cena buraków. 

Konferencya przedstawicieliżdróg żelaznych, 
jaka miała się odbyć w Kijowie d. 17 b. 
m, nie przyszła do skutku z powodu nie- 
stawienia się na czas członków. 


Kronika Łódzka. 


(—) Licytacya. Magistrat miasta Łodzi 
ogłasza, iż w dniu 7 września r. b. odbę- 
dzie się licytacya na wydzierżawienie czte- 
rech miejsc na placach miejskich pod bu- 
dowę budek na sprzdaż wody sodowej, a 
mianowicie wydzierżawione będą: 1) plac 
zajmowany przedtem pod budkę Maąsa, 
od sumy 200 rs.; 2) plac zajmowany przed- 
tem pod budkę Goldberga, od sumy 100 
rs. 25 kop. rocznie (obydwa te place leżą 
na rogu Nowego Rynku i ulicy Sreduiej 
pod N. 242); 3) miejsce na placu N. 314 
od sumy 61 rs. i 4) miejsce na placu pod 
315 od sumy 13 rs.; — przy ulicy Kon- 
stantynowskiej. Dzierżawa roczna; licyta- 
cya in plus; wadyum żądane wynosi 1/4, 
część sumy licytacyjnej. 


sędzia bowiem tego nie lubił. | 


sobie w izbie, 
ka, śledząc oczyma przez okno przygoto- 
wania do odjazdu na podwórzu. 
dził bowiem zawsze wtedy dopiero, kiedy 


wyczekiwano. 

Nareszcie wsiadł, powóz potoczył się, ą 
kabryolety za nim. 

, — Tak, tak! -— rzekł sędzia, poprawia- 
jąc się na tylnem siedzeniu — często wi- 
dząc tak jak dziś, lud pełen szacunku, ze- 
brany koło swej zwierzchności, myślę so- 
bie: „Krzyczcie sobie, krzyczcie nowocze- 
śni burzyciele! nie uda się wam zedrzeć 
dawnej dziedzicznej cześci dla autorytetów, 
na to nasz lud zbyt jest lojalnym, zbyt re- 
ligijnym.” 

«... i zbyt leniwym — dodał podsę- 


mm 


dek. 
— No tak! po części może pan ma i ra- 
cyę — odparł sędzia, opierając się napa- 
stującej go drzemce, 

Lud pozostał z pytaniami na ustach. 
Wyjazd nastąpił tak nagle i dygnitarze ci 
tak byli niedostępni, że wielu z tych ludzi; 
nie załatwiło tego, po co przybyli. Nie dał: 
się jednak słyszeć żaden głos niezadowole-: 
nia, tylko tu i tam można było zauważyć. 
gorzki uśmiech lub potrząsanie głową; a. 
chociaż nikt nie nie mówił, było to może. 
szczęściem dla drzemki poobiedniej sędzie- | 
go, że nie wiedział co lud myśli. 

Nadszedł wieczór, szary, dźdżysty wie- 
czór. Na dalekim zachodzie, na samym 
dole widnokręgu pasek wąski 
wienić się. Na schodkach 
strażnika stały kucharka i służące z czer- 
wonemi twarzami i zmęczone wspaniałemi 


zami. | 
Ludzie porozchodzili się powoli i rozpro- 
szyli się we wszystkich kierunkach Ścieżką: 
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Tymczasem sędzia'z zimną krwią stał | 


Wycho- | 


wszystko było gotowe i już porządnie nań | wszystk 


(mniej dobre było, 


i 


zaczął czer- | leżała, 
przed domem | 


przygotowaniami; stały ną świeżem powie- | 
trzu, spoglądając wzdłuż drogi za powo- | 
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(—) Pomocnik inspektora fabrycznego o- 
kręgu warszawskiego p. Tuncelman wzywą 
wszystkich fabrykantów guberni piotrkow- 
skiej, aby do jutra udzielili mu informacyj 
piśmiennych o ilości dzieci pracujących w 
ich fabrykach ze wskazaniem, ilez nich u- 
mie czytać i pisać i jak rozłożone są ich 
zajęcia. Rozumie się, iż stosuje się to je- 
dynie do tych fabrykantów, którzy dają 
u siebie dzieciom zajęcie, Rozporządzenie 
powyższe, o ile nam wiadomo, wywołane 
zostało potrzebą zebrania odpowiednich da- 
nych dla komisyi przemysłowej, która nie- 
dawno Łódź opuściła. , 

(—) Komisya przemysłowa. Pan Pisarew 
odkrył w kilku fabrykach tutejszych prze- 
kroczenia przeciwko prawu o pracy dzieci 
w fabrykach. 

(-—) Bawełna środkowo-azyatycka, z któ. 
rą dokonano w r. z. prób w Łodzi, znowu 
zaczyna być sprowadzaną; przemysłowcy 
jednak zerwali już stosunki z plantatorami, 
zwracając się natomiast do kupców hur- 
towych. ; 

(-—) Badania nad wzrokiem. Doktór Ko- 
liński, okulista, zamieszkały w Łodzi, zba- 
dał kilkuset uczniów tutejszych zakładów 
naukowych pod względem siły wzroku i re- 
zultaty swych badań zamierza ogłosić dru. 
kiem w którem z pism specyalnych. Bg- 
dzie to pierwsza tego rodzaju praca w na- 
szej literaturze. 

(—) Zjazd sędziów pokoju okręgu pierw- 
szego guberni piotrkowskiej, ze względu 
na zamierzone posiedzenia w Łodzi, zrobił 
podanie do ministeryum sprawiedliwości o 
naznaczenie drugiego pomocnika sekreta- 
rza zjazdu. 

(—©) Kara. Furman, który podczas po- 
żaru w domu p. Meyera nie chciał ustą- 
pić na wezwanie p. prezydenta i policyi, 
został wyrokiem sędziego pokoju skazany 
na siedm dni aresztu. 

(—) Szantaż. Pewna służąca mając pre- 
tensyę do swoich państwa o należne jej za- 
sługi w ilości 25 rs., udała się do jednego 
z pokątnych, a raczej ulicznych doradców 
o pomoc prawną. Sprytny „pan adwokat” 
podjął się sprawy i — wygrał ją, lecz bie- 
dna kobieta otrzymała tylko 8 rubli, bo 17 
wziął sumienny doradca. 

(—) Kandydaci do przyszłego gimnazyum 
męzkiego w łodzi przeważnie pochodzą z 
młodzieży izraelskiej, 

(—) Brak wody w studniach skutkiem 
panującej suszy jest tak silny, iż jak nam 
opowiadali niektórzy ze strażaków, podczas 
pożaru na Bałutach, jaki się zdarzył w so- 
botę, z niektórych studzien nie można było 
czerpać więcej nad jedną beczkę wody. 
(—) Zmarło w Łodzi w tygodniu ubie- 
gym od dnia 23 do 29 sierpnia włącznie, 
dzieci do lat 15: katol. 52, ewang. 35, 
żydów 4, — razem 91; dorosłych: katoli- 


ków 5, ewangelików 5, żydów 2, — ra- 
zem 12, 
Ogółem zmarło w tygodniu ubiegłym 


103 osoby, 0-26 więcej, aniżeli w tygodniu 
poprzednim. Śmiertelność zwiększyła się 
pomiędzy dziećmi o 25, pomiędzy dorosły- 
mi o 1 wypadek, 

CR Zwłoki dziecka czteromiesięcznego, 


mi i drożynkami, samopas lub po dwóch 
wlekli się do domów, ręce w kieszeniach, 


rozmawiając z Żoną straźni- | przemokli i zmęczeni całodziennem staniem 


i wyczekiwaniem. 

Starszyna jechał w kierunkn południo- 
wym; miał źwawego konia i prześcigał 
stkich prawie. Po chwili spotkał Njä- 
dla, idącego piechotą. 

— Siadaj z tyłu Njiidlu. 

Njädel usłuchał go i pojechali dalej. 
2 dopędzili wózek toczący się po- 
woli. 

—— Weź na prawo! — krzyknął starszyna. 
Trwało jakiś czas, dopóki wózek nie zje- 
chał z drogi tak, że kabryolet minąć go 
mógł. 

Był to wózek kaprawego, Jemu nie by- 
ło śpieszno; miał daleką drogę do domu, 
gdzie go nie czekało nic radosnego. 

Stara klacz jaa zaprzężoną do wózka 
tozwaznie ciągnęla swój zaprząg; ze staro- 
ści zblakła, a kudłatą byłać jak koza. 
Człowiek patrzył na gniadego i myślał o 
siwym; w miarę zkliżania się do domu, co- 
raz ciężej mu było na sercu. Wiedział, 
że Zona i dzieci najpewniejsze były, że po- 
wróci z siwkiem. Najstarszy chłopak na- 
wet był tak przewidującym, że dał ojcu 
uzdę, by konia na niej prowadzić. 

„Mógł sobie wyobrazić, jak oni tara z 
Sory wypatrywać go będą. To przynaj- 
j dobr że już zdaleka widzieć 
mogli, Iź siwka z nim nie było. Ale wte- 
dy sądzić musieli, że przynajmniej ma 
Ing kieszeń papierków i szylingów. 
Npojrzał we wnętrze wózka — uzda tam 
Jakżeż on im to wytłómaczy, że 

„Oodroczonem” zostało? 
gniądosz wyglądał jak zmokły kot, 
a on myślał o cienkiej grzywie siwka i 
jaki miat zaq okrągły i gładki, 


wszystko 
Stary 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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owinięte w szmaty znaleziono przed kilku 
dniami na dziedzińcu w domu J. Bajbusa, 
przy ulicy Zawadzkiej. Nledztwo w toku. 

(~) Mostki. Niema uliey bocznej, na 
której nie możnaby wskazać dwóch lub 
trzech mostków połamanych zupełnie lub 
uszkodzonych. Niedbałych właścicieli do- 
mów odnośnych wartoby pociągnąć da 
odpowiedzialności. 

(—) Z nieporządków miejskich. Wczoraj 
o godzinie ósmej rano na ulicy Zielonej 
w bliskości Piotrkowskiej całe kupy Śmieci 
tamowały odpływ wody z rynsztoków, skut- 
kiem czego woda zaczęła występować na- 
wet na środek ulicy, roznosząć przytem 
woń zarażliwą. 

(—) Wióry zajęły się w niedzielę po po- 
łudniu o godzinie 4-tej w śmietniku w do- 
mu p. Mitznera przy ulicy Piotrkowskiej. 
Mieszkańcy sami ugasili ogień, skutkiem 
czego nie ałarmowano straży ogniowej. 

(—) Straż ogniowa na Bałutach działa 
przy ogniu z wielką energia i pośpiechem, ; 
czego wybornym przykładem był sobotni 
pożar. Jeden ze świadków naocznych za- 
pewniał nas, iż straż bałucka przybyła do 
ognia ledwie na kilka minut przed przyb;- 
ciem oddziału pierwszego, który przecie po- 
trzebował się zebrać i wystarać o konie, o 
co tak trudno w sobotę, straż zaś bałucka 
miała swe rekwizyty w szopie, położonej 
naprzeciw płonącego domu, aby więc re- 
kwizyty dostarczyć do ognia, trzeba je by- 
ło przeprowadzić jedynie przez Środek uli- 
cy. Przy tak energicznym ratunku mogą 
się spalić całe Bałuty, jeśli kiedykolwiek 
wybuchnie pożar w chwili, gdy pierwszy, 
oddział straży zajęty będzie przy ogniu w 
mieście. 

(—) W domu p. Rosena przy ulicy Piotr- 
kowskiej w ciągu tygodnia już trzy razy 
paliły się sadze, wskazuje to, iż kominiarze 
nasi nie spełniają należycie swych obowiąz- 
ków, na co zwracamy uwagę właściwej 
władzy. 

(—) Przytrzymano rzezimieszka w sobotę 
w domu p. sellina przy ulicy JKonstanty- 
nowskiej w chwili, gdy zamierzał za po- 
mocą wytrycha dobrać się do jednego z 
mieszkań zajmowanych przez artystów p. 
Grabińskiego. Był to złodziej karąny już 
kilka razy sądownie. 

W piątek przyaresztował strażnik poli- 
cyjny na Bałutach ubogiego Żyda, w posia- 
daniu którego znalazła się para koni z 
bryczką, pochodzące zapewne z kradzie- 
ży. W mieszkaniu aresztowanego zna- 
ziono rozmaite narzędzia złodziejskie, mię- 
dzy innemi dobór kluczy, wytrychów i ma- 
skę. 

(—).Na stacyi telegraficznej w Warszawie 
znajduje się telegram niedoręczony, nade- 
słany z Pabianic d. 27 b. m. dla Roz- 
nera. o 

(—) Oryginalne zaproszenie. Wpadło nam 
w ręce uwiadomienie o otworzeniu domu 
modlitwy dla starozakonnych, rozesłane 
przez dwóch żydów z Cesarstwa, a pisa- 
ne wyłącznie w języku niemieckim. Czy pa- 
nowie ci nie znają innego języka? 

(—) Jubileusz. Przed kilku dniami do- 
nosiliśmy za „Gazetą Polską,” iż jedna z 
fabryk łódzkich zamierza wkrótce obchodzić 
dwudziestopięcioletni jubileusz swego ist- 
nienia. Obecnie dowiadujemy się, iż jubi- 
leusz powyższy obchodzić będzie fabryka 
p. Lorenca. 

(—) Welocypepyści. W zeszłą sobotę o 
godzinie czwartej rano wyjechało z War- 
szawy czterech welocypedystów do Łodzi, 
dokąd przybyli o 4 po południu. Tu spo- 
tkali sig z welocypedystami piotrkowskimi, 
z którymi razem dali się w dalszą podróż 
i po sześciu godzinach stanęli w Piotrko- 
wie, skąd następnego dnia powrócili koleją 
do Warszawy. 

(—) Z teatru. 
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imaicie, raz zdaje się mieć brzmienie pier- | rzeczywiście, że stronnicy ks. Battenberga | miejskich na Nowej Częstochowie, do sprzedaży 


siowe, to znów gardlane, a zawsze brzmiiw Bułgaryi w: 


tremolando. Pochodzi to stąd, że p. Ma- 
recki nie ma pojęcia o Śpiewie, męczy głos 
szybko i następnie sztukuje go jak mnie. 
Możeby z tego materyału hył jaki poży- 
tek, ale trzeba się uczyć, Reszta solistów 
nie psuła całości; p. Struczyński odniósł 
nawet sukces rzeczywisty, trzymając na wo- 
dzy swoje środki wokalne. Arye „Szumią 
jodły” odśpiewał wiernie i wcale pepra- 
wnie, 

W niedzielę grano „Boccacia”  operetkę 
Suppego. Nowite oklaski w roli tytułowej 
zbierała paul Jarszewska. L. K. 

(—) Dziś w teatrze letnim Sellina „Wi- 
cek i Wacek,” komedya w 4-ch aktach Z. 
Przybylskiego. 

KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 

— Pożary. W guberni piotrkowskiej, w po- 
wiatowem mieście Brzeziny zeszłego tygo- 
dnia były jednego dnia aż dwa pożary. 
Niedawno o wiele większy pożar powtórzył 
się tamże o północy, biorąc początek ze stu- 
doły pełnej zboża, własności kaflarza Kieł- 
baski, Pięć domów i kilkanaście oficyn z 
zabudowamiuni gospodarczemi, spaliło się 
do szczętu i całe miasto obróciłoby się w 
popiół przy najmniejszym wietrze, ho brak 
wody i narzędzi ogniowych wielce utru- 
dniał energiczny ratunek, gdyby z naraże- 
niem się tysiąca ludzi pod przewodnictwem 
znanego nam już z poprzedniego wypadku, 
naczelnika straży miejscowej p. Świaskina nie 
zdołano ognia opanować, przez rozebranie 
przyległych budynków i zasypywanie ziemią 
rozszalałego żywiołu. Strach był ogromny, 
mieszkańcy potracili głowy, gdyż stare 
drewniane budynki żydowskie ze sklepami, 
napełnionemi naftą, oliwą i t. p. materya- 
łami palnemi, stanowiły jedną pochodnię 
szybkiego i strasznego płomienia. W sku- 
tek tego pożaru, do 60 dasz pozostało bez 
dachu i chleba. Straty nie obliczone i przy- 
czyua pożaru niewiadoma; przypuszczają 
podpalenie. Æ ludzi nikt nie padł ofiarą, 
chyba tylko kilka sztuk bydła i drobia. 

O godzinie 2-cj w nocy w d. 25 b. m. 
w tyiuże powiecie w osadzie Jerzów, spali- 
ły się dwa domy, lecz przy dostatku wody 
i szczerej pracy w zapobieżeniu złemu w 
parę godziu ogień umiejscowiono. Przyczy- 
na również niewiadoma. Straty obłiczają 
na 3,600 rs. 

Między Porajem a Częstochową na dro- 
dze wiedeńskiej onegdaj ogodź. 3 po poład- 
niu, z niewiadomej przyczyny, wszczął się 
ogień w brankardzie przy pociągu pospiesz- 
nym, idącym w stronę Warszawy, wskutek 
czego bagaże pasażerów i brankard spali- 
ły się zupełnie. Przybyła maszyna z Czę- 
stocliowy na ratunek, zastała juź od pocią- 
gu odczepiony zgorzały brankard. Pociąg 
skutkiem tego opóźnił się o dwie godziny 
blisko. 

Dnia 25 b. m. w chwili odejścia pociągu 
t. z. miejscowego o godzinie 7-oj w wieczór 
z Warszawy, prowadzącemu p. M. podrzn- 
ciła żydówka nieznana dziecko płei żeń- 
skiej, przeszło rok mające, którem żydówki 
zaopiekowawszy się w wagonie, przywiozły 
do Skierniewic, a jedna z nich wzięła ta- 
kowe do siebie na wychowanie. 

-—— Bibliografia. Wyszedł z druku „Ta- 


zięli górę. Położenie spraw- 
|ców detronizacyi stało się | krytycznem. 
| Niektóre zebrania ludowe domagają się na 
| nich kary jako na zdrajców stanu. W Sy- 
i listryi przy powrocie jachtu książęcego z 
Reni mało brakowało, by nie przyszło do 
j rozlewu krwi pomiędzy załogą twierdzy i 
josadą statku. 

Wiedeń, 24 sierpnia. „Neue fr. Preusse” 

nie obawia się, aby powrót księcia miał się 
stać hasłem ciężkich zawikłań, sądzi atoli, 
że stanowisko księcia będzie bardzo trud- 
nem i prawdopodobnie wielu przeciwnikom 
| czoła stawić bedzie musiał. 
Wiedeń, 29 sierpnia.  „Freradenblatt” o- 
|mawiując powrót ks. Aleksandra twierdzi, 
lže dla politycznych widoków i dla pozyty- 
wnych interesów Europy bądź co bądź z powro- 
tem ks. na gruncie Bułgaryi zyskują prze- 
| wagę doniosłą żywioły, zapewniające spo- 
kój tego kraju, a przywrócenie legalnego 
porządku, staje się najpewniejszą podstawą 
utrzymania pokoju na Wschodzie. 

Konstantynopol, 29 sierpnia. Bankierzy 
(Galaty zgodzili się zaliczyć Porcie 6 mi- 
lionów liwrów, których ządała. 

Konstantynopol, 239 sierpnia. Lord Thorn- 

ton uczynił Porcie przedstawienie na ko- 
rzyść przywrócenia księcia bułgarskiego. 
Minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że ponieważ Porta, jak w okólniku swym 
oznajmiła, postanowiła działać w tej kwc- 
stył w porozumieniu z imemi mocarstwa- 
mi, nie może przeto obecnie brać na siebie 
inicyatywy. 


| 
| 


mara Ot 


Peszt, 29 sierpnia. „Pester Lloyd” do- 
nosi z Belgradu, że król Milan wieść o 


powrocie ks. Aleksandra powitał z wielką 
radością i że według jego osobistego zda- 
nia, powrót księcia jest zapowiedzią i rę- 
kojmią utrwalenia położenia na Wacho- 
dzie. : 


OSTATNIE WIADOMOSCE HANDLOWE. 


Berlin, 25 sierpnia, bilety banku rosyjskiego 
197.06, E? listy zastawne 61.80, 4%, listy likwida- 
esjna 57.30, BD”, pożycza wschodnia H am. 60.70, 
HMI emisyi 60.50, 40j, pożyczka z 1880 r. 87,40, ö% 
liaty zastawu rosyjskie 97.00, knpony velus 824,40, 
50% pożyczka premiowa z Ibitroku 145.00, takaż z 
LEGG r. 138.00; nkayć banku handlowego 81.50, dy 
skontowego 72.75, dr. žel wars. wied. 282,50; ak- 

| cyo kredytowa austryackie 451.75, najnowaca pożyczka 

rosyjska 93.10, Gj renta ruayjsku 112.80, dyskonto 
30, prywatna 17/5 f. 

Londyn, 28 sierpnia w poludnie. Konsala 101!/,, 


pruskie 4%], konsoie 104, tures, konw. 1414, rosyj 
ska poź. 2 18738 r. YBIJ,, 40, renta złota wag. 
86, eppska 73, bauku ottomaiwkiego —., 
lombardy Hg,  akeye kanału Buozkiego 79!/4, 
spokojnie. 

Berlin, 28 sierpnia. Targ zbożowy, Pszenica 
ospale, w miejsca 162-170 na sier. ——, na 


sier. WTZ.—=, NR wrz. paź. 157, na paź. lix. 1583/,, 
ina list. gr. 1603/,, na kw. mj. 1661. Zyto słabo, 
w m, 126-134, na sier, ——, NASIET.WTZ. =m, NA WTZ. 
maż. 142, na paź. list. 1321/,, na liat. gr. 139, na 
gr. st., nast. lt. nu Ib mr. —, na kw. mj. 18714 
Jęczmień w m. 117—180. Owies ospale, w m. 121 
+: —]ID3, nn sier. [23, nA SICK. Wr% —=, IIA WIZ, 
| paź. 113, na paź, list. LH z, na list. gr. 1111/3, na gr. 
| st.-, na kw. maj 115? Hroch warzelny 165-209,pa- 


1 i r rrije ig ` 1 A ( ETE PAES : 
niego zbiorowego wydania powieści B. O- | steway 186— 14b, Oiv} lniany w m.—, rzepakowy w 


rzeszkowej” tom 31, zawierający: „Ź ró 
szy.” . 

— W Borlinie sądy roztrząsały sprawę a- 
kuszerki, która będąc przywołaną do no- 
wonarodzonego dziecka, chorego na zapale- 
nie oczu, leczyła je hemeopatyą, odradza- 


|. | jąc rodzicom, iżby się nie udawalijdo lekarzy, 
w niedzielę | którzy zaraz oko przypalają. Dziecko 0- 


teatr letni był przepełniony. W sobotę | glepło, a podsądna skazaną została na 9 


przedstawiono „Halkę” Moniuszki, po raz 
drugi w przeciągu trzech tygodni. Drugie 
to przedstawienie, co do całości, wypadło 
znacznie lepiej aniżełi pierwsze. Chóry, 
zwłaszcza damskie w akcie trzecim trzy- 
mały się równo; modlitwę za kulisami w 
akcie czwartym odśpiewano poprawnie, jak 
kolwiek bez akompaniamentu  harmonium. 
Chóry męzkie były i tym razem słabe, a 
co do orkiestry, ta robiła co mogła t. j- 
— niewiele. Dyrekcya zapobiegła brako- 
wi barytonu, sprowadzając na to przedsta- 
wienie p. Mareckiego, który wystąpił w ro- 
li Janusza. Halkę śpiewała pauna Leich- 
nicówna. Artystce tej oddawaliśmy nieje- 
krotnie zasłużone pochwały — za jej to 
to przyczyną stało się wystawienie „Hal- 
ki” możliwem. Panna Leichnic rozporzą” 
dza rozległą skalą głosu, który szczególniej 
w piunisszmach posiada bardzo miłe brzmie- 
nie; artystka wie 0 tem, a chcąc uwyda- 
tnić tę zaletę głosu nadużywa w paru miej- 
scach fermaty, robi to jednak zręcznie iu- 
miejętnie, jako pożądanego na MO go- 
ścia, powitano artystkę oklaskami, ke 
zmieniły się w formalną burzę po wielkiej 
scenie aktu czwartego, odśpiewanej Z nie- 
zwykłem przejęciem. Pan A (Ja- 
nusz) wykazał głos dość silny, ale strasz- 
ie surowy. (Głos ten przedstawia się roz- 


miesięcy aresztu. 

— Spadek. Po zmarłej niedawno wdo- 
wie Meyerbeera, pozostały trzy córki, pa- 
nie: Kori, Andrian i Richter, które stają 
się spadkabierczyniami jego majątku wyno- 
szącego 10,000,000 marek. 

-— Skarga kasacyjna. W głośnej sprawie 
p. Jana Popławskiego z p. Wścieklicą po- 
dano skargę kasacyjną do senatu. 


TELEGRAMY. 


Bukareszt, 29 sierpnia. Książę Aleksan- 
der w towarzystwie braci swych ks. ks. 
Ludwika i Franciszka Józefa przybył tu 
dziś rano o 10 godzinie ze Lwowa i zaraz 
wyjechał do Tiuszczuku. Na dworcu witali 
księcia: przedstawiciele władz rumuńskich z 
prezesem gabinetu Bratiano na czele, ane 
giclskie poselstwo i deputucye bułgarskie. 
Dalszy kierunek podróży zadecydywany bę- 
dzie w Ruszezuku. Prawdopodobnie ksią- 
żę uda się Dunajem do Łom-Pałanki a 
stąd otoczony garnizonem Widdynu ukaże 
się w Sofii. 


żnych ster. Nowele i obrazki. Tom 


m. tb. becz. 42.0. Okowiba w yn, bas Deez. 40. 

$zczeżia 25 sierpnia. iszamaa usp.;dobre, w m. 
152—168, na wrz. paź, 161.50, na paź. list. 162.00 
Żyto bez zmiany,w m. 122-125, nn wrz. paź. 128.00, na 
paź. list. 128.50, Olej rzepakowy bez zmiany, na sier. 
42,00, na wrz. paź.12.0, Spirytus bardzo mocno, w m. 
oana gior wre. 50.10, na wrz. paź. 59.10, na paź. 
list. 39,50. Hej skalny osiony w m. 10.75. 

Londyn, 27 sierpnia. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
namie 18, cukier hurakowy l; ospale. 

Londyn, 27 Sierpnia. Targ zbożowy. Pszenica 
spukojnię, obes tyt, Sz, niżej, mąka, kukurydza 
i jęczraięn stale, spokojnie, owies spokojnie, Od 
ostatniego poniedziałku dowieziono obcegogzboża: 
pszenicy, 87,460, jęczmienia 6,240, owsa D9680 
kwr. > 

Glazgów, 27 sierpnia.  Jurowiec. Mixel nambere 
waranta Ż9sz. tj, p. 

Livarpqol 27 sierpnia. Sprawozdania początltowe. 
Przy puByczaluy obrót 6,000 bel; apokojnie, 
Liverpool 327 sierpnia. Sprawozdanie koncowe. Obrót 
KUOR bel, z tego un apekuiacyg 1 wywóz 500 bel. 
Amerykańska spokojnie. Sursty lesiwu. Middling 
amerękangka na list. gr. 4314,, na lt, mr. Diky p. 
Manchester, 27 sierpnia. Water 12 Taylor 64, 
Water J0 Taylor 8, Water 20 Leigh Tt, Water 
50 Clayton 45/,, Mock 33 Brooka 73/,, Mulo 4) Ma- 
yall 77/4, Medio 40 Wilkinson 87h, Warpcops 32 
„ces TU, Warpcopa 36 Rowland 77], Double 40 
Weston 837, Doubie 60 zwykły g.113, 32% 116 
yda 16x16 grey tkaniny z 32/46 169, ospale. 

New-York, 27 sierpnia, Buwelna 31, w N, Or- 

lennie 9, Ulej skazy ralinowany 70% Abel Tef 
634, w Fiładelui 634. Surowy olej skalny 57. Certy- 
ükaty pipa line 613, c. Mąka 80 — o Czer 
ouu pazeniąa ozima w miejscu 88 €, na sicr, 
ST? ©., na wrz, 875), c. na paź. 804, c. Kukury- 
i dza (nowa) G2, Cukier (fair relning Museoyadx: 
AU, (Kawa (fair Rio) 10. Kój (Wilcox) 7.60. 
słona 674, Fracht rbożowy 2. 

Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegłym 
do wszystkich portów związkowych 12,000 bel, wy- 
wieziono do W. Brytanii 14,000 bel, do ladu sta- 
llego 290 bel. Zapas 178,000 bei. 

PANERA ARCOROC DAE D A CROWE ENE PaE EEN AR AASE 


ccm wama 


LICYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. 


— 26 sierpnia (6 września) r. b. w magistracie 


Z A 
nm, 


Bukareszt, 29 sierpnia, Potwierdza się lm. Częstochowy, on wydzierżawienie 48 sklepów 


i 


W O O O R O EE Z EPEE ET EEE TE AE OO O e EE GAV A TE EEE jA EE Hr a e aama WY 


bO a i AT i r A TT PT ZE EE a meia ma eea a a e. = 


drobnych przedmiotów religijnych. 

-= 86 siorpuia (7 września) r. bo w mapistracia 
m. Uzęstochowy, na Zeh-letnie wydzierżawienie pro- 
śuych placów miejskich, où ra. 256 rocznie; — oraz 
ns 3ch letnią cutrepryzą Gświeticeia miasta, od rs, 
155 rocznie, 

— 28 sierpnia (7 września) r. b. w magistra 
cie miasta Brzeziny, na reparaeyg i trzechietnie 
utrzymanie w porzydku stadzich miejskich, od rs. 
102 kop. 86. 
| — 236 sierpnia (7 września) r. b. w magistra- 
cie miasta Lodzi, na wydzierżawienie sztersch 
nvejse na płacach miejskich, pod budowę badek z 
sodową wolą. 

„= 26 sierpnia (7 września) r. tr. w biurze po 
wistu łaskiego, na trzechietnie wydsierżawienie do- 
chodu z bydłobojni w m. Pabianicach, ud ra, 1,359 
rocznie. 

— 88 sierpnia [9 września) r. b, w magiatracie 
m, Będzina, na wydzierżawienie 69 miejsc na stra- 
gaay na placach miejskich. 

KOR WE EEES PTER AERE PEIEE ESSERE RESENDE ERE 
poeman 
TELEGBAXE GEEŁOOWE. 
Zdma23 Z dniaśa 


Giełda Warszawska. 
Żądano » końcem giełdy. 


Za weksle krółkoferminowe 
ua Berlin za P00 mr. . . . SSTL 50,35 
s Londyn s» 1 b. . ź 1654 i IQM 
w Paryż „100 ir. . . . 4115 | 4115 
„ Wiedeń „106 M. x RE S225 
„,. Za pmplery państwowe: 
Listy Iikwid. iir, Pol. duża , BH KESEN 
ios, lot. Wschodnia -o [i90 | 9430 
linte Zas. Ziem. s Giłr. Sar L 191, — | EDRIU 
AW w cor IE do IV 1U1.— HHL? 
listy Zaat, M. Waraz. Ser I 100,55 | 100.25 
» » n » H 94560 | 93.55 
nn " „ M Sb | 138.90 
„ow „ » IY 93.50 | 98% 
iaaly Zaat. M. Lodzi Sar, 1 YI I 3735 
noo» » n» H unna | gaa 
9 " u" w HI u3 70 | (hi. — 
Gielda Berlińska. 
uankuoty ruapjsikia zaraz. . 197.05 | 10855 
KJ » na dost. 97. |io 25 
Wassia na Warszawę kr, 160.55 | 1UG.--— 
ï} Łetorsburgkr. . 13650 119275 
» p qh . -fiyan [19525 
w Londyn kr. . 241 | 20.41 2 
A AM a o o. R296 20,29 12 
SE Wiedeń kr. . |q6L60 | 16160 
Dgskonto prywatna 1% UA 
Giełda Londyńska. Nz 
Weksle na Petershurg . 205; 28h 


Dyskonto 31]; 
PESOS SREE O A 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 
Urodzeń od dnia 23 do 29 sierpnia włącznie było: 
__W parafii katol. Dzieci żywych 64, a mianowicie: 
nlopeow 06, dziewcząt 28, z tej liczby dzieci śiub- 
nych Gi nieślubnych 4, Nieżywo urodzonych 2, 

w tej liczbie ślubnych 2, nieślubnych —, 

W parafii ewang. Dzieci żywych %4 a mianowicie: 
chłopców 28, dziewcząt 28, z tej liczby dzieci slab- 
nych 51, nieślubnych 3. Nieżywo nrodzvnych 2, 
w tej liczbie ślubnych 2, nieślubnych, 

Starozakonnych. Dzieci żywych 12, a mianowicie: 
chłopców 6, dziewcząt 6, z tej liczby śluhnych 14, 
niośiubnych—. Nieżywo urodzonych =—w tej licz- 
bie ślubnych — nieślubnych — . 

Matżoństwa zawarte w dniu 28 i 29 sierpnik: 

W parafii katol. 13, a mianowicie Teofil Słojkow- 
ski z Reginą Kucharska, Józef Klit z Emilią Hott- 
maun, Stefan Lipiński z Antoniną Białecką, Anto- 
ni Uwtkła z Józałą Czaprynisk, Jan Hajduk z Ma- 
ryanną Kozłowską, Józet Wierzbicki z Jadwigą 
Piasecka, Antoni Noweta z Maryauną (rzebołow= 
ską, Józef Nasiłowski z sung Piaszcezyńską, Autoni 
Trola z Jadwigą Drawnowicz, Józef Ulczak z Kor- 
nella Lambrecht, Franciszek Grobelny z Aleksan- 
drą Śliwiwiuską, Jan Jasiński z Waleryą Kaezorow- 
ską, Teofil Zarzycki z Józefą Kłosińską,. 

W parafii owang. T, a mianowicie: Jniiusz Hugo 
Betting z Anną Halla Zenner, Radof Thiele z 
Amalia Matyldą Landek, August Fischer z Mary- 
anng Bischoff, Marein Schmidt z Rusalig Gutach, 
Gustaw Stótkig » Roralig Grzegorzewską, Juliusz 
Adolf Rudolf z Maryanną Poluta, Reinhold Grabke 
z Jalinuną Hübner, 

Starozakonnych ~= 

Zmarli w dniu 28 i 29 sierpnia: 

Katolicy: dzieci do lat I6-tu rmmrło 18, w tej 
liczbie chłopców 11 dziewcząt 7; dorosłych 2, w taj 
liczbie mężczyza —, sobiet 2, a mianowicie: — 
Maryanna Fisman, lat 32, Jniinnua | Konarska, 
lat 62. 

Ewangelicy: lrieai {u ink Than roaro 16, w taj 
lezie chlapeów1i, dziewezyt Gzdorosłych 2, w tej 
libzuie mężczyzn 1, kobiet I, a mianowicie: } 
Gotthelf Israri, lat 79, Joanna Raela Prassa, lat G7 

Starazakonni: ilziesi ilo lat 15-ta zmnsła 1, w tej 
iczhie uhłopeń» 1, Hiowcząt—; dorosłych —, w tej 
czbia mężczyzn, kobiet ~, a mianowicie 


Angin mmaa e ra 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


kkotcł Victoria. Nougohauer z Warszawy, 
Hambold z Warszawy, Tatunow z Tyfiisu, Kema- 
laria z Kutaisu, Iilokocki z Plocka, Slesiuger z 
Wrocławia, Blesnora i Maria Bajannes z Posnania, 
Mieszkowski g Pińczowa. 

Hotel Posiki. Walowski g Ostrówki, Jahn 
z Tomaszowa, Biberman z Wrogławia, Nisensohn 
z Warszaw”, Śłrtański z Warszawy, Makowski z 
Warszawy, Szukowski z Kyczycy, Schiliny z Berli- 
na, Polaszewski z Kutna, Kashików z Czernikowa, 
seminow z Czernikowa, Majsrowicz Wielunia. 

Hotel Manteaifel Lewy z Wrocławia, D, 
Huber z Wrocławia, Dzimhowska z Sieradza, Breit- 


pA 
rj 


pA 
za 


burt z Odesy, Selig z Lipska, Lewy z Naal 
Nakła. 


zła, Pinn 
z 


p EA ATA RPO  aae. 


WYKAZ DEPESZ 
niedaręczunych przez lutejszą słacyę teles 
graficzną z powodu niedolładnych adresdie 

i innych przyczyn, 

Habinowicz z Moswy-—RKaetzler z Warszawy- Maj. 
żesz Rosenberg z warszawy. 


waa amaan 


POI LE REAGE i 


jA, 


Kay” Do numeru dzisiejszego dołącza się 
dodatek powieściowy. 


- Parmas yoo 


4 OZIENNIK ŁÓDZEJ. 


OCG- TOLO aA 


am 


i Przełożony Szkoly Realnej, 3p , 

n do naby.| Zielona pls ń ba, . Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 

a w garnia sijsowyh: ara ni o aaea] _ - IWangrodzko- Dąbrowskiej 

< Ks odiitw A po u ia ai ; ; ; i a „tod śś 
ksi Polskich ee An 2a 26 Serpa: 1 a zawiadamia, że od d. 19 września (1 października) bieżącego 


żeszowego, ułożona przez.J. Hl- nia, że wykładany będzie język ła- roku, łaryfa na przewóz dzieci w wagonaci Sasy H RK E 1001—1—1 
zenberga. | i ciński po godzinach szkolnych.  |podwyższa się do wysokości połowy opłaty pobieranej o PS 
2. Powieści z pisma świętego dla G rac zyk dorosłych A T. Russ, specysinych stu 
młodzieży Wyznania mojżes8zOwe-| y W. a e. dnia 15 ( 2) sierpnia 1886 pokat. - dyach w Wiedniu, powrócił do War- 
go przez J. Elzenberga. 936—9—9 w Warszawie, 2 1007-—1-—1 | zawy, Przyjmuje z choro. 


3. Przewodnik religijny dla młodzieży] 1724971430 1— z 7 bami kobiet od 8—10 z rana 
wyznania mojżeszowego przez dJ. Obwieszczenie. i od 3-5 po a war Što- 


enberga. - : Jerska Nr. 17 nowy. -6-3 
4, Modiiwy dla dzieci wyznania moj- Dyrekcja Towarzystya, Kredytowego re SZCZEPIENIE OSPY «u DO PRACOWNI 


żeszowego, ułożone przez J. EBl.| W zastosowaniu się do $ 22|ochronnej wyłącznie krowianką, odbywam jak lat poprze- . A 
zenberga, (oddzielne dla dziewczy-|ustawy, podaje do powszechnej wia- Anich BA od 2—3 po południu. SUKIEN i OKRYC DAMSKICH 


i i iż zaż: : ŚR 6 
nek i dla chiopczyków). domości, iż zażądaną została po ena szczepienia rs. 3. „Faustyny 


5. Książka do czytania, zawierająca|życzka na nieruchomość pod Nr. 
| POTRZEBNE GA PANNY 


przedmioty dzieciom najpotrze-|586 przy ulicy Piotrkowskiej, przez| WW 8 Środy i niedziele dla mniej zamożnych rs. 1 k. 50 ET 
bniejsze, ułożona przez J . Elzen-|Tzaaka Lothe, rs. 16,000. e r. J. yy ES LOCK ri 


berga. Wszystkie zarzuty przeciwko udzie- ; : podręczne i do nauki, zaraz. Ulica 
6. Wybór bajek, powiastek i powin-jleniu zażądanej pożyczki stowarzy-| 404—0—0 -nowy dom SS. Scheiblera. Konstantynowska N. 322, 995-38-32 
dzy CZE przezjszeni zechcą przedstawić dyrekcji i EN SE 
+ Tuzon berga. | |W przeciągu dni 14 od daty wydru- SA o 
7. Książeczka początkowego czytania|kowania niniejszego obwieszczenia. ŻA | Do ZASLEWU. 


polskiego przez J. Elzenberga. |Za Prezesa Dyrektor E. Herbst. : Żyt o „Bestehorn* olbrzymiego po 
i Dyrektor biura A. Rosicki. 


p auczycielka 1010-—1—-1 A DRUKARNIA 'rostu słomy i ziarna dluglego z cien. 


„ką skórką, wytrzymujące ostrą zimę, 
| z patentem z Instytutu Aleksan- N. a zoo b , jw roku 1884 sprowadzone, orygi. 
dryjskiego z długoletnią pra- iniejszem podaję do wiadomości 


À 'nalne, kosztowało wedle cennika 
ktyką, udziela lekcyj: języka|Pp. członków straży ochotniczej lvarszawskiego rs. 36 za korzec — 


NN —LL2>L L2oK 


(© polskiego, francuskiego z kon-|miejskiej, że ceny grup jubileuszo- SRA Nr 219 w LODZI , AZ  izalecony był zasiew 100 funtów na 
| wersacyą, literatury, przyspo- |wych zniżyłem „do polowy prawie, O: . + ulica Piotrkowska, Hotel Hamburski Sz) mórg 300 prętowy, lecz potrzeba 
-sabia nowowstępujące panien-|aby je uczynić jdostępnemi dla GPX ALE i PSK |zasiewać najwyżej */,, Dostać mo- 

ki do gimnazyum. Ulica Widzew-|wszystkich bez wyjątku. maa R Przyjawija da roboty: BA m newal Andrajów u OT 
ska dom Maasa Nr. 1438, mieszka- | SE <g> Dzieła. broszury w polskim, rosyjskim i SVR dr. żel. fabr. łódzkiej Tananiewicza 
nia Nr. 21. 996—5—4 E. Stummann. Zx aa NY j k tal l pu me- (EŃ Po rs. 12 za korzec 232 funtowy z 

| C 1009—3—1 |S% WOBNECZNE JEZ 3 ahe b, cy NSS RT) workiem lub stosunkowo najmniej 
I Klasowa szkoła mezka filglg- EG E moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy © AŚ |'/a korca. 394—4—93 

SR Gyneć aa boke? kak A> it. p, które wykonywa elegancko i po $$ 
yaen IIpacraB» Uvksjqa Mu-| BĘ : . 
OZI l pensyonatem poBRX% Cyxeń I-ro HerpokoBekaro! ŚR cenach przystępnych. 

przy ulicy Cegielnianej dom Gold-|Dxpyra Hruarik Cymuncsif, ii LAIRI ; ZTOCOYZIE 


berga Nr. 272, ma zaszczyt zawia-|ręqsersypmiń Bb rop Jloxsu, 3%) Ś 
domić Szanownych rodziców i opie-|rowk nojyb N. 1437 oósaBizers, wrol i 
kunów, iż zapis uczniów na rokjog ABrycra cero 1886 roza cs 10 
szkolny 1886/7 rozpocznie się dniajqącoBx yrpa B% rop. Ho434 B5 X0-| 
4 (16) sierpnia r. b. m$ Hukozaa IIFrapka, noę5 N. 1437,1 

Program nauk ściśle zastosowany gy ert npoqaBaTSCA KBMRAMOG nuy- 


po cenie umiarkowanej, 


ul. Południowa N. 253, 


pierwsze piętro, dom Bławata vis-à- 
vis hotelu Petersburskiego. 


do wymagań W e AA MeGTBO, HpHHAJIERAMEE TepMaRy najnowsza powieść 1005—3—1 
| Rcadctzzay A (omb xe Tepus) Bpayay, 3akmo-| OEN o PEE E R az 
J. Mejer. qaionieecA BE MeÓEJM, eapeficnux» | Elizy Orzeszkowej Szanowną Publiczność, jak nie- 


mniej moich przyjaciół i znajomych, 

śń niniejszem mam honor zawiadomić, 
Ae BESTAURACY Eznajdu- 

jaca się przy ulicy Widzewskiej Nr. 

1137 w domu Mikolaja Sztarka prze- 


991-—12.—19 |FHHTAX5, cepeÓprERHIX5 NOTCBKUHA- 
KAX% H IHpOÓKAX% M OlybHenH0e 184 ©) 


s ala pyó. — xol. Ha yxosxersopenie mpe- 
ressin Mapana Jlmóepuaaa. l $ 
Onuck = ORŠAKY IpPOJABACMHX D 6 57 


.|UpeXMETOBG MO:RHO pa3CMATPABATE z ilustracyami E. M. ANDRIOLLEGO. jąłem na siebie. Zapewniając do- 
LEKARZ POWIATOWY  |yQyxeónaro Ilpnerasa x ws memb $ y Cena s- 1 'Q||broć jedzenia i trunków, polecam 
przyjmuje od 10 do 11, dom Scheible-|npoxaxn ua wkerh ogoń. j i TZT WIZ i lane Janig 


ra obok Towarzystwa Kredytowego. ABryera 8 qua 1886 roga. OOQOCOOCOOILDK QOCGCA 


941—30—15 11008—1—1. CYINUHCKIU. | Li E. Herbe. 


GIELDA WARSZA TSIKA d. 28 sierpnia. , A ` a 15 "SZOS aote 
| 2o zo Rozkład jazdy pociągów |--Z —— 
Weksle ZA p w siągu giełdy Dopelniona żranzakoga i : AJD SRS 
elksie. z | onto | żądano | chciano piao. od dnia 1 (13) maja r, b, BIGOS 255... 
EJ h Samem e nnn ame eraan aa Q tw 
Berlin . . . (1895) | dł. ter] 2d | 100 mr | 8 60.95 — 50 85 | „Jiopeazg || S 5 
> . . (169743) | kr.ter.]| 3d | 100 mr. | 8 50.571] ma 50 821, 80 : S SA SPB DORA 
Inne niem, miasta bank. a kk A 10) mr. ; == BR | 5 z Łodzi GODZINY i MINUTY __ |= spog m y 
> r. tor * mr. je taa a o maż: KE YS85 A PAJERO RAYA 3 kaj 2 5 
Londya . .”. . » „ |dłter| $m.| 12. 3, —. > cs odchodzą: | 4|40| 7|Bc|iz]ss] 25] 8|30|$ = otga Ss SS 
no o’ . . . | kr. ter.| 8 m. 1È. 3!ją 10.34 — — a| API > Em 
Taryk . o. o . . . | dł. ter.|10 d. | 100 Er. 3 aag x że przychodzą = Ia Stono coso Gi 
Wiedeń | o Socata r na > H 0 Hm i Le = w do Koluszek. . . 5,49] 830 1/55 6,25, 9 30| o "zparuog Z =P =. 
s : > i 871) kr. ter. | 8 d. 100 for. 4 82.40 z 82 25 m n» Skierniewice. . 721 | s 7,57 z R: wj S*SUS OS GG R 
Petersburg | | . . . | dł ter.| 8d. | 100 rs. Bol: ar 5 „ Warszawy . . |920 aloj olaa! | |Sleormary| | $3 
Ę WSZW | 64) WA WWR A 2 R AOR An A p k p A i i : g $ So 
Papiery paiistw | ES |Dopełniona w Giąga giełdy Akeye Ag Dopałnio-| w ciggu gieldy m o Ę AR Aja S m FTA > = A ZEE A 3 
052 . t ; a zm $ - A PE AA ET . a 9 a Ba En aż SĄ BA A 
(za 100 rs). zaj Rana żąd. | cho.pt. | (za 100 ra.). $ 5. | ne AE | żądano Iche.pł - Piotrkowa . . 9.59] 4|14. 11, 25 jej u 5 Edi s R A 2. 5 '8 a. 
iatę Li 5 | || |AkoyeD.Ź.Wur-w.ionr.| I | ==] ==T—-| , Częstochowy . RUKORRECPNENREEEEPETEE 
Listy Liky. Kr.Polr, dużej 5 ——| 34m] wm n p W.-Byd.500r.| 4 | —.—] = a 25 5 "|  E 8 PAGAS d AB go gA 
małe| 5 ——ł 93.75 —.— s „ 100r.| 5 | 22] D] s Gramiey. . . 225| 935 i 00| REKCECKEKEKEKE 
R. Pok, Ws. I em.100r.| 5 BW ESEE RA „ Sosnowca . . 2,45] 845 sog NE -EOCZEKZCA 
Dej B auta Doe doo Teresp. .100r.]-.5-3] 3 == —| —-| —— "Tomaszowa |. 10 32 - | ulss| 2 B | s a Z og x 
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Roa. Poż, Pr.sr. 1864 lem.| D 234—| ——! —-—| „ Banku Handlowego | | | » RÓJ BĘ > a (5 S 5 R 
3o on sn n 1366Lem.| 5 225 — ——| — w Warszawie 260 r. MOE E ko a | | EG N x «© 2 ug 
Bilety Ban. Pań. Ros. Iom.| 5 ——| ——| ——| ,„ War. Ban Dys. 2890r. acz) z | 5 5 E EEKE 
n mon » „i Ś ——| ——| ——| „ Ben H. w Łodzi 250r. . DE Aa PODDA EE A R aa 
» » s ny ` Sn a a M” Aa wqodog co pią RE: SEEM 
A i a l Minato z wyw. rs. 128 450r. SES | | AZ = = r Ri 
Listy Zastawno ( zu 100 r) 6 =} ——| ——| „ War. Tow. P.COukrabto za ma ge i NOSEM EEE Sg = 
n  » Zr. 18693. Ilit.A] 5 -jl me] ——| „ Uukr. Dobrzel 500: E a Vaa iż p a GODZINY i MINUTY aa | | ei6= "Oni 
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Ape i i A A OAD Kossuth. — Bodaktor Antoni Ohomęiowski, „Rowoxów Iiestypów, Bapmasa, 16 Anryora 1886 F. 
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W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 
ani „Dziennika Łódzkiego”. 


DO N-ru 198-go 


RYC] 


Guy de Maupassant. 


atom 6 a 


JULIA ROMAIN. 


wiersze wzruszające, tuk głęboki 
siuły w rodzaj szału całe pokolenie, 
„subtelne, tak tajemnicze, że otwor: 
wy świat nowym. poetom, - 

| Drugi także umarł, opuszczony — zbaj- 
, A jdował.on dla niej dźwięki mnuzrki, która 
Będzie temu dwa lata na wiosnę, gdy cię zapisały w pamieci wszystkich, były to 
raz szedłem wzdłuż. brzegu morza Śród- | dźwięki trymmtu i rozpaczy szalonej, 
ziemnego, Co może być przyjemniejszego | dzierającej. A> > 
nad owe słodkie marzenia wśród przechadz-| Ona znajdowała sic 
ki? Chodzi się w słońcu, wystawionym się, krytym kwiatami... © 


jest na działanie wiatru, który: chłodzi ij Nio wahułon się bynajmniej, 


ma a ta Ron WA a a, E TO 


| On umarł, on, człowiek, który pisywał wienia o sobie i zwolna, z delikatną ostraż- 
le, že wpra- nóściią tal, jak się doty 
tak zacząłem ją badać. 
yły no-;  Mówiia o swajem powodzeniu, o swojem 


i a . » ` > í LA 
YOZ- SZCzęscje zawdzięcza pand teatrowi? 


+ w tym domu, po-; 


ZIENNIKA LODZKIEGO:. 


mi 


wieczorem... przedstawia mi się przecndo- 
wuy widok., piękny.. Śliczny... gdyby pan 
wiedziałł., Leez pan naśmiałby się za 
muje... nie mogę... nig śmiem... nie... nie... 
naprawdę, nie... 
Bługałem ją: | 
— No i cóż? Niech pani powie, przy- 
prawdziwe |rzckam pani, żę się nią będę wyśmiewał... 
| przysięgam pani... UO proszę, 
zd: Leez się jeszcze wahala. Wziąłem ją z 
— (7 nie, jręce, te biedne chude rączki, tak zimne i 
| Uśmiechnąłem się; a ona mówiła znowu | całowałam je naprzemian, kilkarotnie, tak 


ka zholułego ciała, 


tupojeniu, o swoich przyjaciołach, o caiem 
‘swojem życia pełnem tryumfów, Zapyta- 
„łem ją: 
o — Czy największą radość, 


| Odpowiedziała mi z żywością: 


zadzwoni spojrzewszy ze smutkiem ua dwa portrety. |jak to oni robili kiedyś. 


pieści zarówno u stóp góry, jak nad brze- łem. | = ha to zawdzięczam. Była wzruszewą, Wahala się ciągle. 
giem morza. Marzy się! Ileż złudzeń,| Maty lokujczyk otworzył drzwi, był to) Nie mogłem sie powstrzymać ad zapy+| ~ Przyrzeka mi pan, że się Śmiać nie 
minionych przygód miłosnych, zajść rozma- ehłopiee  ośmnastoletni, głupowaty i nie tania. R i " | będzie? 

itych jest wstanie przejść w dwie godziny | wiedzący, co źrobić z rękami swemi. Na; — Któremu z nich? | | — Tak jest, przysięgam paui. 

przez duszę, która błąka sie bez celu! | mojej karcie napisalem kilka zręcznie uło-| — Obydwom. Biorę nawet jednego za| — Więc, pójdź pan ze mną. 

Wszelkie nadzieje radosne i mgliste mają żonych słów dla starej aktorki i załączy- | i | i | ; 


przystęp do ciebie razem z tern powietrzem | łem gorycą prośbę o przyjęcie mnie, Mo- 
ciepłem i lekkiam, - wciągasz je: w siebie | żę znała moja nazwisko 1 zrodzi się ri 
razem z tchnieniem wietrzyka i w sercu otworzenie mi drzwi swego domu. Młody 
naszem  zradzają żądzę szczęścia, która służący oddalił się, wkrótce wrócił, prosze 
wzinaga się wraz z głodem wywołanym ażeby szedł za nim; wskazał mi salon 
przechadzką. Myśl szybkie, czaruj 
noszą się, nucąc jak ptaki.- 
Szedłem tą długą drogą, która prowadzi 
z Saint-Raphael do Włoch, tą 


jw stylu Ludwika Filipa. Meble w nin znaj- 


długą, lot 


ze 
Mi 


dziewczyna, szczupła, lecz niezbyt 


zmienną i zachwycającą ramą, stworzoną ładna, zdejmowała x nich pokrowce, wilo 
do zamknięcia w sobie wszelkich poema- cznie na moje przybycie. 

tów miłosnych, jakie miały miejsce na zie; Potem zastałem sam. 

mi. I myślałem sobie, żę od Canues,gdzie! Na ściunach wisiały trzy portrety: uk- 


jadą ludzie dla poratowania zdrowia, do: torki w jednej z jej ról, poety 
Monaco gdzie je tracą, przybywają do te- | sneducie, 
go kraju dla fanfuronady, atbo, hy szachro- | modnym wówczas żabotem i portret muzy- 
wać pieniędzmi, by okazać pod roskosznen ka w chwili, gdy siedzi przed fortepianem, 
niebem, w tym ogrodzie róż i pomarańcz Ona, przecudowna Hondynka, ale układem 
wszelką niską próżność, głapie wymagania, | swoim stosnjąca się do wymagań swego 
nikczemne żądze i w całej okazałości przed- | czasu, uśmiechała się ustani pełnemi 
stawić umysł ludzki takim, jakim jest: ni-i wdzięku i okiem błękitnem; malowidło zaś 
skim, ciemnym, zuchwałym i chciwym. | było staranne, wyborne, wykwintne izimae. 

Wtem w głębi jednej przecudnej zatoki,; Sprawiali oni takie wrażenie jak gdyby 
jakich wiele spotykamy za każdym zakrę-! patrzeli już na przyszłe pokolenie. 
tem góry, spostrzegłem kilka willi, coś; Ze wszystkiego tego rzuć było przeszłość, 
cztery czy pięć, położonych wprost morza,dni już minione i ludzi dawniejszych. 
n stóp góry i naprzeciwko sosnowego lasu,| Drzwi się otworzyły i wesżła kobieta ni- 
który się ciągnął daleko po za innemi dwie- skiego wzrostu; stara, nawet bardzo stara, 
ma wielkiemi dolinami bez żadnych dróg | bardzo niskiego wzrostu, na głowie miala 
a prawdopodobnie i bez wyjścia. Jedna z zwój siwych włosów, brwi siwe, wyglądała 
tych chatek tak była ładną, że mimowol- jak prawdziwa biała mysz, o rachach gwal- 
nie zatrzymałem się stając wprost jej drzwi: townych i bojaźliwych, 
był to biały domeczek o futryniach koloru: Wyciągnęła ku mnie dłoń i rzekła gło- 
bronzowego, pokryty różami pnącemi się: sem; który zachowała świeży, dźwięczny i 
pod dach. ipełen wibracyj: © 

A ogród, to istny kobierzec kwiatowy, | -— Dziękuję panu. Jak to grzecznie ze 
o najrozmaitszych kolorach i najróżnorod. | strony mężczyzna dzisiejszych, że piuniętają 
niejszego układu, w którym kwiaty znaj- „o dawniejszych kobietach. Racz pan usiąść. 
dują się w nieładzie miłym, widoczniej I opowiedziałem jej jak mnie pociągnął 
umyślnym. Trawnik był przepełniony kwia- jej «lontek, jak chciałem się dowiedzieć ua- 
tami, na stopniach ganku umieszczone by- zwiska właścicielki i jak poznawszy je, nie 
ły całe kępki kwiatów, zponad okien zwie- mogłem się oprzeć chęci zadzwonienia do 
szały się winogrona czarne lub żółte; taras drzwi. 
o kamiennej balustradzie, ocieniający ten| Odpowiedziała mi na to: 
śliczny domeczek, był ozdobiony wieńcani ; - Sprawia mi to tem więcej przyjemno- 


w dlugim 


dużych, czerwonych dzwonków podobnych gej, że pierwszy raz spotyka mnie coś po- 
do Śladów krwi. 'dobnego. Gdy mi oddano kartę pańskę, 


Poza domem zaczynała się długa aleja | zawierajacy uprzejme słówko, zadrżałam 
drzew pomarańczowych, pokrytych kwiatem na jej widok, jak gdyby mnie zawiadomio- 
i ciągnęła się do stóp góry. l jno o przybyciu starego, nieistniejącego już 

Na drzwiach drobne złote litery ogła- od lat dwudziestu przyjaciela. Jestem u- 
szały tę nazwę: „Willa Antan,“ |marłą, prawdziwym trupei, o którym 

Zapytywałem w duszy, co za poeta lub nikt nie pamięta, nikt nie myśli, nikt nie 
czarodziejka zajmowała ten domek, co zajwspomvi aż dopiero tego dnia, gdy umrę 
natehniony pustelnik odkrył to miejsce I na dobre; a wtedy wszystkie dzienniki mó. 
stworzył ten wymarzony kącik, który zda- wić będą przez trzy dni o Julii Romain, 
wał się wyrastać jakby z bukietu. , (Z różnemi anegdotami, szczegółami, wspo- 

Nieco dalej jakiś człowiek tłukł kamie- , mnieniami i pochwałami przesadneini,. Po- 
nie na gościńcu. Spytałem go o nazwisko tem wszystko się skończy. | | 
właściciela tego cacka. Odrzekł mi: | Umilkła, a po krótkiej chwili dodała: 

— Właścicielką jest pani Julia Romain. — Niedługo to nastąpi, Za kilka mie- 

Julia Romain! W dzieciństwie mojem sięcy, za kilka dni z tej małej kobicty je- 
tylem się nasłuchał o niej, jako o wielkiej „szcze żywej zostanie tylko szkielet. a 
aktorce, rywalca Racheli. | Zwrócila oczy ku swem portretowi, ctó- 

Żadnej kobiecie bardziej nie przyklaski- ry się do niej uśmiechał, który uśmiechał 


wano i żadnej bardziej nie kochano, prze- się do tej staruszki, do tej karykatury sie- | 


dewszystkiem kochano! Ileż było dla niej . bie. samej; później spojrzała na dwóch 
ojedynków, samobójstw, głośnych awantur! , mężczyzn, na dumnego poetę i na natehnio- 
[ie lat mogła mieć teraz ta uwodzicielka? nego muzyka, którzy jakby naj do sie- 
z 654 Ą RE Reż 1, . R TD 

Sześćdziesiąt, siedmdziesiąt, siedmdziesiąt bie: „Czego checo od nas ta ruina?“ | 

pięć? Julia Romain! Tu, w tym domu!| Jakiś smutek nie do opisania, nieprze- 
Kobieta, która uwielbiała najsławniejszego  zwyciężony, ciężki ścisnął mi serce, SUD 
ROAR niepospolitego poetę z naszych jtek istoty, nie mającej nie już do zrobic- 
> iałem sobie także wraże- | nia, istoty która jeszcze walczy ze wspom- 


stron! Przypomnia j ; ia, istoty y zo y 
ie, jaki i j Francy ia-|nieniami jak tonący z falami, które go 

sprawiła w całej Francyi (m 
a nach do | unoszą. 


łem wtedy lat aan h o BA zi A miejsca, na którem siedziałem, wi- 
RRRA jedoym gtošnym... p | działem okazałe i szybkim pędem przejeż- 
„Wyjechała pewnego wieczoru po pierw- dające powozy droga, prowidegon z Ni 
szem przedstawieniu, na którem publicz: cei do Monaco.  Wewnijtrz nich siedzialy 

éé oklaskiwała ją przez pół godziny ij damy „młode, piękne, bogate, szczęśliy n 
ność okla iędenaście razy z rzędu; wy- ; panowie uśmiechnięci i zadowolnieni. Ona 
przywoływała je = a Ra według ów | śledziła mnie wzrokiem, odgadła moje my- 
jechała z poetą extra pocztą, lJi i wyrzekła z uśmiechem, w którym 


zaju; pr i rze, ażeby 

zesnego ZW czaju przebyli mo > a s. RE infa cia Tay CY 
S > kos awać "miłością na starożytnej | pi „ebijała się rezygnacyw; n 
=. > niegdyś córze Grecyi, w cieniu ol-| — Nio można być jeszcze tem, czem się 
Dea lasu pomarańczowego, otaczają- DoE unii 

Palermo. Wyspę tę nazywają „Con- powiedziatem JO. RZ 
cego di Or aen — Jakże pięknem musiało być życie dla 
que-d Or. ch SRC Etue i o| pani. 

j wejściu 1a nę 1 aż ; 
Opowiadano h ili T olbrzymim kra-| Westehnąwszy głęboko mówiła dalej: 
P im Ri objęciu drugiego tak, żeļ — Piękne i rozkoszne. . Dlatego wraśnie 
terem jedno 1 . ; ak go żałuję. duą 
terem jedn a. ak „gdyby |tak go żałuję. 
ich lica stykały SIĘ Z sobą, jakt -goyny Widziałem, że 


chcieli się rzucić w głąb ognistej przepaści. była usposobioną do mó- 


ace U- czysty 1 starannie utrzymywany, urząd zony ; 


,dujące się były ciężkie, młoda, szesnasta! 


ściśnięcym w pusie i w koszuli zł 


| zrozumiałam, 


| 


„ła 


i ce) 


—— 


! dla niej. cześć! l 
| T w tejże chwili zaczęła płakać. 


i jsun;ł jej krzesło, wtedy szepnęła mu ona 
o -— Zatem, proszę pani, 
Qui byli tylko jej tłómaczami, — Słucham pani, w tej chwili. 
-—— Cay pani jest pawną, że pani nie by- | Aleja pomarańczowa w samej rzeczy by- 
złowieka zwyczajnego, |lej pełni, rzncał w środek srebrzysty długi 
wszystkie swoje myśli, wszystkie chwile, ca- | przezroczystemi szczytami ciemnych drzew, 
l zye? ciemnej zieleni widać było miliardy uwi- 
i który Jej 
czek.  Zawołałem: 

Jwięcej kochał, aleby mnie nie kochał tak 

— Nieprawda? Nieprawda? Zaraz pan 
jopiewać jak oni! 
pierwszy lepszy człowiek znalazłby to, | prawie szeptem. 
i . r PPR A E wys > Po A 
(mamie przelać w tę miłość calej poezyi ijślicie o tem. Wy jestescie fabrykantami, 
„tej złudzenia niż rzeczywistości, ale te złu- jrozumiem młode kobiety. Miłość wasza 
(l inni mnie bardziej kochali, to dzięki im} Piękne obyczaje... piękne uczucia!... 

Byłem zdziwiony i zachwycony... "Tam 
|. Płakała cicho, lecz łzatni rozpaczy! = 
( Udawałew, że nie nie widzę i patrzyłem | J 
i sorce starzeje się wraz z ciałem. Zea mną wchodząc w pełny strumień światła, to 
dzieścia lat. I dlatego właśnie żyję sa. | tłasu, jak noszono w zeszłym wieku i ka- 


„drugiego w mojej pamięci, osłabionej wie-| Wstała. A gdy lokajczyk, niezręcznie 
| kiem, a wreszcie dziś mam i wyrzuty su- | wyglądający w swojej zielonej liberyi, od- 
mienia względem jednego. j 
to nie im, lecz jkilka słow na ucho cichuteńko i prędko, 
„samej miłości należy się ta wdzięczność. | Qn zaś odpowiedział: 
; o = To możliwe. Ale jakimi tlómacza-| Wzięła mię pod rękę i zapawadziła pod 
; ani! i werende, 
> : sj AE: - 
I nie byłaby zupełnie tak kochaną, wię: |la przecudna. Księżyc, który wszedł w ča- 
ki 
nawet przez 
któryby nie był wielkim człowiekiem, któ- |snop światła, który padał ua żółty piasek, 
ryby pani poświęcił swe Życie, swoje seree, | przedzierająć się pomiędzy okrągłemi i me- 
łą swą istotę; gdy tymczusem ci dali pui| Z kwitnących drzew rozchodził się silay 
dwie straszne rywalki — muzykę i poe-ji przyjemny zapach. Wśród ich gęstej, 
| Powiedziała z naciskiem, tym głosem, |jających się świętojańskich robaczków, tych 
pozostał jeszeze młodym, po któ- |ognistych muszek, podobnych do gwinzde- 
jrym w duszy coś zudrgało: ` 
: = Nie, panie, nie. Jiny możcby mnie! — Ah! co za tło dla sceny miłosnej! 
i Ous się uśmiechnęła. 
jjak e. Ach! oni mi Śpiewali muzykę mi.i 
„Jości, nikt w Świecie nie potrafiłby jej tak | zobaczy. 
| Jak oni mnie upajalil, [ posadziła mnie obok siebie i mówiła 
izy 
(0 oni”umieli znależć w dźwiękach i sło- | Właśnie to sprawia, że się życia ża- 
(wach? Czy dosyć jest kochać, gdy się niejłuje. Lecz wy, dzisiejsi mężczyźni nia my- 
(całej muzyki ziemskiej i niebiańskiej? Tak, | kupcami, handlarzami, Wy nawet już nie 
može być, że w naszem uczucin było wię- | umiecie do nas mówić. Pod wyrazem „nas” 
(dzenia unoszą w przestworza, pedczas gdy |stała się szeregiem związków, zaczynają” 
rzeczywistość zostawia nas na ziemi. Jeże- ; cych się od niewyznanych zapałów szwaczki... 
odczułam miłość i miałam| Wzięła mię za rękę, 
eM q o= Patrz pan... 
na końcn alei, na ścieżce oświetlonej przez 
| księżyc, dwoja młodych ludzi szło, trzyma- 
iw'dal. Po krótkiej chwili mówiła znowu. ; JĄC SiĘ wpół. Postępowali zwolna, wyglą- 
| — Widzi pan, u każdej prawie istoty dali prześlicznie, idąc tak obok siebie, to 
i tego nie było. Moje biedne ciało ma ore ta nagle niknąc w cieniu. 
dziesiąt dziewięć, a moje biedne serce dwa- | On miał na sobie kostyum z białego a- 
motanie pośród kwiatów i w marzeniach... elusz ze strusim piórem. Ona nosiła sti 
Długie między nami zapanowała mileze-|knię podniesioną z boku, a włosy miała 


| 


nie. Una się uspokoiła i zaczęła mówić| Zaczesane wysoko, mocno pudrem przysy- 
| dalej, uśmiechając się przy tem: |Żatr: na sposób dam z czasów Regencyi. 


Zatrzymali się w odległości stu kroków od 
nas 1 stunywszy w środku alei uściskali się, 
poczem przesłali ukłony w naszą stronę, 


| — Jakby się pan ze mnie wyśmiewał, 
| gdyby pan wiedział... gdyby pan wiedział, 
jak przepędzam wieczory... kiedy jest ładna i 
ipogodai.. Wstydzę się suma siebie i za-| | Natychmiast poznałem dwoje służących 
|razem litują się. ji nagle szalona wesołość, poruszająca wszyst- 

| Napróżno prosiłem ją, nie chciała mi | kie wnętrzności podniosła mnie z krzésła. 
| powiedzieć, co robiła, wtedy wstałem w za] Nie śmiałem się jednak. Opierałem się tej 
| miurze odejścia, wesołości wszelkiemi siłami, usiadłem na 
| Una zawołała: powrót z wysilenia, chory, jak człowiek, któ- 
— Już? renu obcinają nogę, opiera się potrzebie 
gardło i rozyus 


A, głym oświadezył, że miałem jeść o. | krzyku, który mu otwiera 
biad. w Monte-Carlo — zapytała nieśnia- | WA szczęki, 
AE Tymezasom dzieci wróciły w głąb alei i 
— Nie chce pan ze mną zjeść o biadu? | na nowo zacząłem się rozkoszować ich wi- 
 Zrobgłoby mi to wielką przyjemność, jdokiem. To się oddałali, odchodzili, to się 
| Prryjąłem natychmiast to zaproszenie. | ZBKŻAL lub nikli, jak znika marzenie, Nie 
Zadzwoniła, widocznie uradowana z te. | było ich już widać więcej, po ich zniknię- 
igo, potem, gdy wydała służącaj niektóre ciu aleja wydawała się pustą i smutną. 
rozkazy, pokazała mi swój domek. „Ja również odszedłem, odszedłem, aby 
Rodzaj oszklonej werendy, pełnej krze. ich już nie zabaczyć, gdyż zrozumiałem, ża 
wów przytykał do sali jadalnej i otwierał ;to widowisko miało trwać bardzo długo, 
widok na długą aleję pomarańczową, cią: | wszakto ono budziło esłą przeszłość, całą 
knącą się aż do stóp góry, Nizka lawecz-jtę przeszłość miłości i pozorów, przeszłość 
ku, ukryta w cieniu roślin, świadczyła, ze sztuczną, zwodniczą i uroczą, fałszywie i 
dawna aktorka często tu przesiadywała.. | prawdziwie jednocześnie zachwycającą, któ- 
Potem poszliśmy do ogrodu oglądać kwia- | Ta sprawiała żywsze bicie serca starej ak- 
ty. Zwolua zmrok zapadał i zbliżał się je. | torki i starej kochanki, 
den z tych spokojnych letnich wieczorów, :! 
w których ciepłem powietrzu unoszą się! 
wszelkie wonie, jakie ziemia jest w stanie ; _ 
wydać. Już było prawie ciemno, gdyśmy j 
siedli do stołu. Obiad był dobry i a wie; 
jlu dań złożony; staliśmy się serdecznymi | 
jprzyjaciołmi, gdy ona pojęła jak | 


Koniec. 
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sympatya ku nioj powstała w mojem ser- 
Ey Ona wypiła dwa naparsteezki wina, 
Jak wówczas mówiono i stała się ufniejszą, Zo wszystkich pism Artura Sehopenbau- 
ii bardziej wylaną. | era, niewątpliwie najwięcej znanym jest roz- 
— Chodźmy patrzeć na księżyc — rze- | dział „0 kobietach” w drugim tomie dzie- 
|Kla do mnie. — Ja uwielbiam ten dobry | la „Parerga i Paralipomena 
jksiężyc, Qn był świadkiem moich najwię- | Ludzie niemający najmniejszego pojęcia 
|kszych rozkoszy. Zdaje mi się, Że wszyst-!o wewnętrznym związku  filozolii schopen- 
|kie moje wsponniania taw sig mieszczą i | hauerowskiej, tak zuchwale iz pożorną Zna. 
a dosyć jest spojrzeć na niego, ażeby |jomością rzeczy popisują się uwagami nad 
wszystkie powróciły. A nawet... czasami, | „płcią wąskoramieuną, szerokobiodrą i krót. 


Filozof frankfureki i kobiety, 


m SJJ awa 


a,” 
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konogą;” że przypuszczaćby należało, iż kła- 
dą się do łóżka z teoryą woli a podnoszą 
Się z „Rozprawą a teleologii.” 

Nie jest prawie przesadą, kiedy u Pawła 
Heyse'go w „Dzieciach świata” nawet maj- 
«ster szewcki bierze udział w tej zdobyczy 
literatury. 

- „Rzeczony szewc słyszał o jędrnem miej- 
scu w § 378, które brzmi tak: © 

„Zi dziewczętami przyroda miała na wi- 
doku to, co się w znaczeniu dramuturgicz- 
nem zwie „hucznym efektem,” gdy na lat 
kilka obdarza je nadmierną pięknością, 
wdziękiem i zaletami, kosztem całego trwa- 
nia ich życia, ażeby podczas owych lat mia- 
ły możność opanować wyobraźnię mężczy- 
zny do tego stopnia, by go poryw zmusił 
przyjąć uczciwie na siebie troskę o nią na 
całe Życie w jakiejkolwiek postaci.“ 

Przejęty do głębi brzmiącą w tych sło- 
wach, nawskróś pesymistyczną rozpaczą, ów 
majster szewcki rzecza któregoś dnia do 
„swej połowicy: 
oo o= Luizo, i tyś kiedyś była hucznym e- 
fektem, lecz efekt minął i już nie huczy. 

„Zabawnym tym obrazkiem rodzajowym 
poeta nader trafnie charakteryzuje nadzwy- 
czajną popularność owego studyum i oso- 
bliwą, pikantną sławę, jaką zjednało swe- 
mu autorowi, nawet w sferach takich, w 
których w ogóle bardzo mało się napoty- 
ka: zrozumienia dla „świata, jako woli i po- 
jęcia.” IE a 
Nadspodziewanie jednak właśnie rozdział 
„0 kobietach,” pomimo wykwintnych szcze- 
gółów, zawiera. najpodatniejsze dla zwalcza- 
„nia z twierdzeń, wyszłych kiedykolwiek z 
pod pióra natchnionego myśliciela. Spo- 
strzeżenia zestawione- są dowolnie i bez 
związku, oparte na nich wnioski pozbawio- 
ne zasadności, całość robi raczej wrażenie 
satyrycznej przesady w stylu Juvenalu lub) 
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płciowym jednej płci tkwi piękność dru-!wo: „ładne panny pewn 
giej?” Czyż to się nie rozumie samo przez |ły a brzydkie nie.” Ta j f 
się? Albo też, czy istnieje w dziedzinie tej dnym olimpijczykiem na tym ziewskim pa- 
czysto przedmiotowa piękność, niezależna j dole płaczu; wtedy tylko wystrzegać SIĘ w1- 
od podmiotu, na który działą i który jej. nien tego, by nie uogólniać obu tych sprze- 


pożąda? Popęd płciowy, miłość, wyszuku-;cznych ze sobą wrażeń z naiwnością poety |u 


je sobie z pomiędzy jednostek drugiej płci, 
celem posiadania tę, któraby w skojarzeniu 
z szukającą jednostką najczyściej odtworzy- 
ła typ gatunku danego. Skończony zaś typ 
nazywamy pięknym. Piękność ludzka więc 
bynajmniej nie jest czemś określonem, da- 
jącem się odłączyć od popędu płciowego; 
przeciwnie, najzupełniej odpowiada celowo- 
ści, jakem to obszerniej wykazał w innem 
miejscu i właściwie identyczną jest ze zdro- 
wiem w dokładnem znaczeniu wyrazu, o ile 
mianowicie wszelkie nieprawidłowe odstą- 
pienie od normy typowej polega na prze- 
szkodzie, t. j. na chorobie, Zdrowe zęby 
piękne są, gdyż odpowiadają swemu celo- 
wi, przeż zupełne bowiem rozdrabnianie po-. 
karwów gwarantują celowe odżywianie. Pię- 
knem jest czoło wysokie i równe, będąc 
celowem, bo zapewnia o szeregu przymio- 
tów psychicznych, dodatnich i przydatnych, 
w walce o byt. Szerokie, rozwinięte zupeł- 
nie piersi są piękne, bo celowi swemu od- 
powiadają, oznaczając zdatność organów 
oddechowych. Odwrotnie znowu, niesympa- 
tycznemi dla nas są nietylko tak. zwane u- 
łomności, lecz wszelkie uwydatniające się 
w czemkolwiek odstępstwa od typu celowo- 
ściowego. Postać kobieca o wąskich bio- 
drach brzydką jest, ponieważ niedostatecz- 
ny rozwój miednicy kompromituje los przy- 
szłego pokolenia. Piersi kobiece, uposażo- 
ne po macoszemu pod względem plastycz- 
ności, brzydkie są, ponieważ nie dają rę- 
kojmi odpowiedniego pokurmu dla nowo- 
rodka. Gdzie zaś niema żadnych prze- 
szkód, gdzie występują w najwyższej dosko- 
nałości wszystkie przymioty, które w ciągu 


lirycznego i nie wykuwać z nich brzmią- 
cych filozoficznie tez. o l 

Z powierzchownością więc płci pięknej 
krytyk Schopenhauer nie ma szczęścia. 

A teraz co do strony wewnętrznej. 

I tu potężny zazwyczaj myśliciel okazu 
je się niezbyt konsekwentnym. 
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i j i i ó dzieła 
u się podoba-|z jednem twierdzeniem głównego: 
jk h- nieje- | Schopenhauera, na które położony jest wy- 


raźny i silny nacisk, | 

Twierdzenie to brzmi: 
„Człowiek odziedzicza charakter po ojcu, 
mysł po matce.” , - 
Nie będziemy roztrząsali w tem miejscu 
większej lub mniejszej ważności tezy tej; 
nie zgadza się ona nawet ze znaną samo- 
oceną .Góthego, który po ojcu odziedziczył 
nietylko „postawę,” lecz jako pierwiastek 


.|intelektualny, „poważny pogląd na życie;” 


konstatujemy w tem miejscu jedynie zu- 


. Z jednej strony charakteryzuje kobiety | pełną niezgodność twierdzenia tego z szorst- 


w $ 379 jako fałszywe, kłamliwe, wiaroło-. 


mne, niewdzięczne i zdradzieckie. 


kiemi napadami rozdziału o kobietach. 
Jakoś wywnioskować trudno, w jaki spo- 


Z drugiej strony w § 375 przyklaskuje | 86b, pożałowania godne, marne stworzenie, 
słowom Jouy'a, zapewniającego, że „gdyby |jakim Schopenhauer w owej rozprawie sta- 


kobiet nie było, początek Życia naszego po- 
zbawiouymby był pomocy i opieki; 
bez szczęśliwości, koniec bez ulgi 
ciechy.” 
Przytacza nawet patetyczne słowa z „Sar- 
danapala” lorda Byrona (akt I scena 2): 
....jour last sighs 
Too often breathed out in a womans 
(bearing, 


środek | drogą oddziedziczania męzkim mki 
i po-|swoim, przyszłym badaczom, poetom i filo- 


ra się przedstawić kobietę, przekazać ma 
potomkom 


zofom wszystkie te przymioty wspaniałe, 
skoro przymiotów tych, jak twierdzi Scho- 
penhauer, sama spadkodawczyni absolutnie 
jest pozbawioną. 

Nie — i tu Schopenhauer, monografista, 
zapomniał zgoła, czego filozof Schopen- 


When meu baoe shrunk from the igno- |hauer w genialnem swem arcydziele usiłu- 


| (ble care 
Of watching the last hour.... 
To już efekt zadziwiający. 
Daleko gorzej jednak prezentuje się po- 


je dowieść z oślepiającą bystrością umysłu; 
dowcip i przezorność okazały się tu wroga- 
mi prawdy. 


Sprzeczność do tego stopnia jest niesły- 


lemika Schopenhauera przeciwko źnieligen- |chaną, tak irytującą, że czytelnik pamięta- 


cyi kobiet. 


jący mniej więcej odpowiednie ustępy z 


Wszak wywołuje to zadowolenie, kiedy |głównego dzieła, nie może uniknąć przy- 
wytrawny dyalektyk daje nauczkę „nieprzy- | puszczenia, że filozof frankfurcki pisał to 
jaciołkom czystej myśli‘ i wykazuje im jak |pod wpływem czysto indywidualnego złego 


często, zaślepione przez instynkt, grzeszą | humoru, 


przeciwko logice. 


Schopenhauer zaś w siedmiomilowych bu- |lecz charaterystyczna. 


Pewna ożywiona młoda panna 
orzekła wprost — (uwaga iście kobieca, 
„Aha! ften pewno 


tach nienawiści swej do kobiet, na wsze | dostał odprawę!” 


strony zapędza się w nieskończoność, prze- 


Jakkolwiek dochodzimy tu do wniosku, 


podobnych jemu mizogynów, niż wziętego | 
na seryo naukowego wykładu. Zdaniem |tysiącoleci okazały się odpowiadającemi ce- 
„naszem, autor zestawia w tym rozdziale ka- | łowi w walce o byt, tam mówimy o piękności 
lejdoskopicznie pomysły, myśli i usposobie- | pár ezcelience, a im więcej jednostka zbli- 
mia:z różnych okresów życiowych; daje po-|ża się do typu tego, tem bezwzględniej po- 
niekąd notatki dzienniczkowe w wewnętrz- żądaną bywa przez płeć drugą. 

nych swych doświadczeniach życiowych, af : Absolutnie się więc samo przez się rozu- 
w takim razie najzupełniej zrozumiałemi | mie, że tylko męski popęd płciowy nazywa 
8ą sprzeczności, zachodzące między poszcze- | płeć żeńską piękną. Zaznacza jedynie przez 


sadza z zasady, a — qui trop embrasse, |że właśnie myśl przewodnia owego studyum, 
mal ećtraint! które zyskało tak wielką popularność, ostać 
"Napady jego często wprost są zastana-|się nie może, powtórnie jednak tu zazna- 
wiające niezgodnością swoją z pewnemi za-|czam wysoką wartość pojedyńczych para- 
sadniczemi twierdzeniami schopenhauerow-| grafów dla oceny pewnych przymiotów cha- 


(skiej filozofii i w tem tkwi komiczność ich |rakteru kobiecego, oraz wydajność rozsia- 


dla znawcy głównego dzieła Schopenhau-| nych tu ziaren ducha. Krytyka współcze- 
era. - snych praw małżeńskich np. dowodzi za- 
Rozprawa „O kobietach” zaprzecza płci | dziwiającej śmiałości i jasności; uwagi nad 


gólnemi spostrzeżeniami. 


to prawo natury, nie przesądza jednak by- 


Na samym wstępie studyum owego Scho- | najmniej: kwestyi możliwego istnienia przed- 


penhaner przeczy sobie samemu namacal- 
nie, przyznając w przytoczonym powyżej $ 
378 dziewczętom „nadmierną piękność, wdzię- 
ki i zalety,” gdy wkrótce potem (w $ 382) 
zdradza zamiar zaprzeczenia tej piękności. 
Wszak do tego bowiem dąży ustęp, 
„brzmiący jak następuje: e e 
„Jedynie otuimaniony przez popęd płcio- 
wy umysł męski mógł nazwać piękną płeć 
'0 małym wzroście, wąskoramienną, szeroko- 
biodrą i krótkonogą: cała jej piękność wła- 


śnie-w tym popędzie się zawiera. Zasa-|toczeniem wszystkich środków dowodowych się.” . 


dniej możnaby płeć żeńską nazwać niećste-' 
tyczną, niż piękną.” 
„.Powiadam: ustęp ten „dąży do tego,” bo 
właściwie nic nie wyraża. Zawiera raczej 
łatwo zauważyć się dającą tautologię, któ- 
ra u filozofa tak wyjątkowo bystrego umy- 
słu jak Schopenhauer, wytłumaczyć się da- 
je jedynie przypuszczeniem, że pisząc ten 
napad, czarną żółcią zaprawiony, zapomniał 
zupełnie. o: własnych genialnych uwagach 
nad metafizyką miłości, jedynie jako czło- 
wiek prywatny, -hypochondryczny mizogyn, 
zgryźliwy stary:kawaler od table-d'hóte'u, 
którego . wszak między innemi złościło okro- 
pnie i to, .że współbiesiadujący oficerowie 
kawaleryjscy po całych. miesiącach nie obie- 
rali sobie innego przedmiotu rozmowy, 
prócz psów, koni i kobiet. 

Cóż bo to znaczy: „tylko w. popędzie | 
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miotowej, jednoznacznej dla wszystkich pię- 
kności, któraby się podobać musiała także 
członkom innego gatunku, niż gatunku %o- 
mo sapiens. Piękność jest jedynie abstrak- 
tyą, podlegającą odmianom, stosownie do 
struktury mózgu, odbierającego” wrażenia. 
Murzyn z równem prawem uznaje za pię- 
kną murzynkę, jak biały rafaelowskie po- 
stacie. kobiece; więcej nawet, gdyby gorillo 
był zdolny rozumować sposobem ludzkim, 
to. z największem przeświadczeniem i z przy- 


swej estetyki, wskazywałby typową zupeł- 


inie postać goryla, jako najmajestatyczniej- 


szy 1 najwspanialszy płód wyszły z twór- 
czego łona matki natury. | 

Gdy z jednej strony początek $ 382 roz- 
prawy schopenhauerowskiej fi/ozofcznie zu- 
pełnie ostać się nie może, z drugiej stro- 
ny, jak wskazano powyżej, z punktu widze- 
nia niefilozoficznej publiczności, zawiera nie- 
dającą się usunąć sprzeczność z $378. Kto 
przeczytał oba ustępy jednym tchem, dare- 
mnie się zapytuje, co właściwie Schopen- 
hauer faktycznie twierdzi o wdzięku mło- 
dych dziewcząt; czy obstaje przy nadmier- 
nej piękności $ 378, czy też przy zaprze- 
czeniu jej w $ 382. Żaden Edyp nie roz- 


wiąże zagadki tej, chyba że ma słuszność | bezpośredniej sprzeczności z dalszem 


(pięknej zgoła wszystkiego, co ma związek |istotą galanteryi działają nader pobudza- 


z rozsądkiem i rozumem. 
Rozdrażniony jej autor z roskoszą przy- 


jąco i zasługiwałyby na poważne zastano- 
wienie, nie bacząc na względy powierzcho- 


taczą orzeczenie Rousseau'a, brzmiące tak: | wnej rycerskości. 
* „Les femmes, en général, n'aiment aucun art, | 


Jedne główną kwestyę Schopeuhauer z 


ne se connaissent 6 aucun et Wout aucun | łatwo zrozumiałych powodów zostawia bez 


génie?” | 
Zapewnia z doświadczenia własnego: „Ani 


odpowiedzi: kwestyę powstawania pewnych 
rysów charakteru, odróżniających rzeczy- 


dla muzyki, ani dla poezyi, ani dla sztuk | wiście kobietę zasadniczo od płci silnej. 
plastycznych nie posiadają rzeczywistego, | Nie wykazuje, w jaki sposób w ciągu ty- 
prawdziwego zrozumienia i wrażliwości; a |siącoleci prawem przystosowywania konie- 


jeśli afektują i udają takowe, 
małpiarstwa, 


j ) to tylko z|cznie rozwinąć się musiały owe przymioty 
gwoli chęci przypodobania | umysłowe i duchowe (które podług znanej 


analogii nazwaćby można  charakterami 


Stawia on tezę, że „najwybitniejsze umy- | płciowemi trzeciego rzędu). Nie przeczu- 
sły całej płci nigdy nie zdobyły się na do-| wal bowiem nic jeszcze o wielkiam podsta- 
konanie choć raz jedyny czegoś rzeczywi-| wowem prawie biologicznem darwinizmu. 
ście wielkiego i prawdziwie oryginalnego.” | Gdyby dziś pisał rozdział o kobietach, w 


Przytacza szorstkie twierdzenie Juan Hu- 
artes'a, które w tłómaczeniu brzmi jak na- 
stępuje: „Naturalny skład mózgu kobiece- 
go nie jest zdolnym ani do szczególnego ro- 
zumu, ani do szczególnego talentu.” 

Nazywa kobiety „najzupełniejszymi i naj. 
mniej uleczalnymi filistrami,” 
jącą pod każdym względem na drugi 
„słabość której należy oszczędzać, lecz 
sznem nad wyraz jest okazywanie jej czci, 
co nas poniża w własnych jej oczach.” 

Wszystko to wprawdzie nie stoi w 
ro- 


ów miły podlotek, który powiadomiony o|zumowaniem rozdziału o kobietach: lecz — 


trudności tej kwestyi, wyrzekł wielkie sło-|eo daleko ważniejsze — stanowi sprzeczność | 


JHounoxówo Ilensypow. Bapmana, 16 Asryera 188€ r. 


W drukarni „MBzieunika Łódzkiego”. 


dziewiątem dziesięcioleciu, uwaga jego głów- 
nieby się ześrodkowała na tym punkcie. 
Musiałby wówczas wykazać, co zrobiło z 
kobiety społeczeństwo, poczynając od naj- 
pierwotniejszych swych ukształtowań aż do 
zasobnej pod względem kultury doby dzi- 


płcią ustępu- |siejszej: jak z cielesnem różniczkowaniem 


plan, | płci szło równoległa różniczkowanie ducho- 
śmie- | we, 


-oraz o ile to ostatnie jeszcze głębo- 
ko pogrążone było w rozwoju swym, kiedy 
cielesne na wszystkich punktach dosięgło 
rezultatu obecnego. O tem innym razem. 


Ernest kkstein, 


